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przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajeacja dzienników W. P iątkow 
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.8 ajencja p. 
Adama, Correfour de la C roii, Rouge 2. prenum e
ratę zai p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W W IEDNIU pp. Haasenstein et Yogler. 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 
2. Rotter et Om. I. Rienaergasse 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. Maiieoilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Meneai w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. M anuakrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

L n ó w  d. 5. maja.
'Wynik wtorkowej konferencji austro węgierskiej. 
Flan anstro-węgierskiej kampanii parlamentarnej. --  
Zjazd gorzelników w Pradze. Sprawy powstan- 
eie  w Turcji- bitwy pod Niksiczem; korpus obser

wacyjny pod Niżem ; powstanie w PoJnii).
Doniesienie póhuzędowej austrjackiej Po- 

Htische Corresp. o wyniku wspólnej konferencji 
ministrów a u s t r j a c k i c U i w ę g i e r s k i c h  
Pod przewodnictwem cesarza z d. 2. b.m. było 
Uam niedokładnie telegrafowane; P. C. donosi 
bowiem, ie i co do k w o t y (na wydatki wspól- 
ue) porozumienia nastąpiło, ale nie dodaje, w 
jaki sposób. Dzienniki centralistyczne tłumaczą 
to tak, że dotychczasowa stopa kwoty 70 : 30, 
* raczej z powodu wcielenia Pogranicza do W ę
gier, 68.6 : 31.4 została na dalszych 10 lat za
trzymaną i zarazem Węgrzy na zawsze zanie
chali poriszauia sprawy konsumcyjnej — pod
czas gdy B u d a -P a te r  Corresp. donosi, że „spra
wa k o n s u m c y j n a  będzie później wraz ze 
sprawą Iwotową załatwiona. “ Niepewność ta 
Wyjaśni się z nadejściem dzienników węgier 
skicn. Ci do r e s t .  y t u c y j  c ł o w y c h, dome 
śliśmy wczoraj za Pester Lloydem, że rząd au- 
strjacki przyjął klucz węgierski — tymczasem 
wszystke pisma centralistyczne ze środy za
pewniaj?, że przeciwnie, klncz anstrjacki zo 
stał prsez Węgrów przyjęty.

Sptiwa b a n k o w a  nastręczała dwa punk- 
ta  spone. Węgrzy domagali się przeniesienia 
c?ę ’:i karbu metalowego banku nar. do Pesz
tu do przyszłego laukn węgierskiego, który z 
r,t~y8zym wiedeńskim ma stanowić jedno cia 
łc Śoli.arne — a domagali się tego raczej ze 
'•"glęów formalnych, aby odrębność Węgier 
P"* wględein bankowym była de jurę tym 
p obL* zamanifestowaną, podczas gdy w 

wtc n-rrzeczy Węgrom mało na tem zależeć 
iuożp. izy ta część skarbu spoczywać ma w 
biwinach wiedeńskich czy peszteńskiego przy- 
rzłegobanku dwugłowego, byle polegająca na 
*ej ^zści metalowej kwota biletowa, wyłącznie 
Ha potzęby Węgier była nżywaną. Ale też dla 
t<ij satej przyczyny formalnej ministerjum au- 
strjacle upierało się owemu żądania Węgrów, 
Qie cbe boWiem tak namacalnego uwydatnie
nia dtilizmu bankowego, i w ogóle wszelkich 
sposobw, wybiegów używało, aby Węgrów nie 
łfepnśić faktycznie do udziału w ustawodaw
stwie lankowem, choć niezaprzeczonem jest, że 
ngodaz r. 1867 pozostawiła Węgrom zupełną 
pod tm względem udzielność i mają oni pra
wo składać u -siebie bank lub banki biletowe, 
-Ondązem czy to swoim, czy austrjackim, czy 
jakikolwiek innym, a ule dopnszczać do sie
bie bnkuotów austrjackich. Rząd austrjacki 
zres#  obawiał się brać na siebie wobec cen- 
trali‘ów odpowiedzialność co do dzielenia ska r
bu trtaloftego, i gdy dyrekcja banku narodo- 
^eg(oświadczyła, że podział ten jest nieszko- 
dliw’ i aa się przeprowadzić, więc oświadczył 
W k(icn, że co do tego punktu nie może za- 
DńepJ żadnej ngody, gdyż rozporządzanie skar
bem netalowym musi być w zupełności i wy
lezie bankowi narodowemu pozostawione — 
Da c też Węgrzy przystali; punkt ten więc 
b§d*s załatwionym dopiero przy rokowaniach 
®ad dnowieniem przywilejów banku narodowe
go y >bu połowach państwa.

tugim punktem SDornym co do banku

był skład wspólnego komitetu nadzorczego 
Austrjacy proponowali, aby komitet składał się 
z 12 członków, wybierauyek przez walne zgro
madzenie akcjonarj uszów banku, a to w ten 
sposób, iżby 4 członków wybierano z grona 
dyrekcji węgierskiej, tyluż z grona dyrekcji 
wiedeńskiej, resztę czterech członków zaś z 
grona akcjonaijuszów, atii do jednej ani do 
drugiej dyrekcji nienależących. Węgrzy doma
gali się, ale napróżno, zupełnego usunięcia tej 
Rady jeneralnej czyli komitetu nadzorczego, a 
już na taki skład w żaden sposób pozwolić 
nie mogli — bo widocznie Austrjacy mieliby w 
uim olbrzymią przewagę. Wnieśli zatem Wę 
grzy, abv komitet nadzorczy składa! się tylko 
z 6 członków, z którychby po dwóch każda 
dyrekcja ze swego grona wybierała, piątego 
węgierski, a szóstego anstrjacki minister skar
bu mianował; tudzież zagrozili, że w razie od
rzucenia tego wniosku, zerwą rokowauia. Wuio 
sek został przyjęty. Zarazem zasadniczo s ta 
nęła jedność bankowa, biletowa i jedność 
waluty.

Donoszono że i s p r a w ę  8 0 m i 1 i o n o- 
w e g o  długu bankowego załatwiono, a to, że 
Węgrzy uznali go za wspólny. Suma ta była 
w formie pożyczki bezprocentowej ze strony 
banku narodowego niejako porękawicznem dla 
Austrji wówczas, gdy Austro-Węgry jeszcze 
uie istniały. Przy ugodzie z r. 1867 zapomnia
no o tej sumie; węgierski minister skarbn w 
protokole pougodowym niby uzuał ten diug 
jako wspólny, ale w formie, która Węgier do 
niczego nie obowiązywała, jakoż Węgry nigdy 
g j  za wspólny nie uznaiy. Sprawa ta dotąd 
wisi, gdyż doniesienie powyższe uważamy za 
mylne.

Słychać także, że sprawa c ł a  z b o ż o 
w e g o  będzie odroczoną aż do zawarcia t rak
tatów handlowych z Moskwą i Niemcami.

Konferencja wtorkowa trwała cztery go
dziny; a jak Pester Corresp. powiada — „zrazu 
oba gabinety obstawały przy swoich dawnych 
żądaniach, w końcu jednak poczyniły sobie na
wzajem ustępstwa ze względu na interesa 
ogółn monarchii i na sytuację europejską." W 
istocie ugoda bądź cobądż zawartą być mu
siała, s k o r o  d. 9. b. m. hr. Andrassy wyjechać 
ma do Berlina na konferencję z Moskwą- i 
Niemcami w sprawie wschodniej. Rozszarpane 
wewnątrz Austro-Węgry nie mogłyby tam, choć 
by chciały, zabierać głos silnie.

D e l e g a c j e  w s p ó l n e  będą zapewne 
na 15. bm. zwołane; w lecie nastąpi wypraco
wanie projektów ustaw co do ugody haudlowo- 
cłowej, tudzież zbiorą się d e p u t a c j e r e 
g n i k o l a r n e  do rozpatrzeuia tych projek
tów, a zapewne z początkiem września będzie 
R a d a  p a ń s t w a ,  a oraz sejm węgierski zwo
łany dla zatwierdzenia lab odrzucenia wnios
ków regnikolaraych.

Z powodu ugody wtorkowej pisze Pester  
Lloyd : „Odrębność była wobec stosunków eko
nomicznych możliwą, ale ze względów polity
cznych niemożliwą, gdyż nie dopuszczała jej ko
rona. Można ją było wymusić środkami polity- 
czneuii, ale skutki okazałyby się fatalne. Nie 
pozostawało więc nic innego, jak przyjąć to co 
się przyjąć daje. Poloźeuie jest smutne, ale nie 
dlatego, że sukces jest taki szczupły, tylko 
dlatego, że taka nienawiść, taka zła wola dla 
Węgier objawiła się u rządu austrjackiego, w 
publicystyce austrjackiej, a nawet w wiedeń
skiej Radzie miejskiej. Okazuje się bowiem z

tego, ie moralne podstawy stosunku prawnopo
litycznego są raczej suppozycją jak rzeczywi 
stością Może jednak z powodami i pojawy 
znikną 8

Jutro, w sobotę, ma się zebrać w Pradze 
zjazd p r o d u c e n t ó w  g o r z e 1 a n y o h z 
C z e c h  dla ułożenia petycji do ministerstwa 
rolnii twa z prośbą, o zamienienie podatku go- 
rzelauego na podatek konsmneyjny.

Mamy z dwóch stron sprawozdanie o b i 
t w a c l i  n i k s i o k i c h — czarnogórskie i n- 
rzęd ow e tu r ec k ie ;  oba są  niedokładna i — jak 
się 'spodziewać należało — sprzeczne między 
sobą. Obie strony przypisują sobie zwycięstwo. 
Tureckie sprawozdanie tak powiada : „Wojska 
(tureckie) zaatakowały w piątek rozlokowa
nych n* drodze do Presieki powstańców, roz
prószyły takowych po cz.terogodzinnej walce i

Niksicza. 
w Sobotę

basza do Gacka, nie osiągnąwszy celu zamie
rzonego.'

Porównawszy oba te sprawozdania, widzi
my w nieb tak kardynalne różnice, ie trudno 
fakta ■/. sobą zestawić. Tak nawet ważne mu- 
menta — jak to, czy Turcy atakowali oszań 
oowanych, czy przeciwnie — powstańcy atako
wali oszańcowanych Turków, różnie są podane. 
Na korzyść Turków przemawia ta okoliczność, 
iż Niksicz bądź co bądź został zaprowiantowa- 
liy ; tłumaczenie przez powstańców sposobu za- 
prowiantowania nie wytrzymuje krytyki.

Na korzyść zaś powstcńców dałoby się cby 
ba to powiedzteć, że jak widać z obustronnych 
sprawozdań, siły ich były tak wielkie, iż armia 
Makhlara baszy nawet po zaprowiantowaaia 
Niksicza ntray nać się nie mogła na swoich s ta 
nowiskach, ale musiała uchodzić do Gacka. Gdy
by więc — jak chcą sprawozdania tureckie — 
powstańcy ponieśli porażkę wielką, to czemuż 
Mukhtar basza uie gonił ich dalej i nie skiero
wał się ku Zubczy ? Spodziewamy się, te  jutro 
lub pojutrze stan sił obustronnych wyjaśni się 
lepiej, niż to można teraz uczynić.

Korpus obserwacyjny pod Niczem podzie
każdej dywizji 
kawalerji. Tren 

prowiantowy, niemniej tren sanitarny zupełnie 
są zorganizowane. Przy każdym pułku znajduje 
się lekarz naczelny i dwóch asyatgwów. Osta
tni są to zwyczajni chirurdzy lub urzędnicy 
sanitarni, którzy nie posiadając a*kładuych 
stadjów medycznych, uprawiają od lat wielu 
nauki lekarskie w Turcji. Apteki polowe zao

zwyc-ięzko wprowadziły prowiant do 
W r a c a j ą c  « P r e s i e k i  wojska 
zostały napadnięte od w z m o c n i o n y c h  tym
czasem powstańców. Bitwa trwała do wieczora 
i powstańcy musieli ratować się u c i e c z k ą .
W obu tych dniach stracili oni‘od trzech do , - . . „„
czterech set w zabitych i rannych. Muktar ba- J,00/  zostąt ,trZy JywW  
sza dowiedziawszy się, że poWstańcy znow em i. dodano 4 baterJ0 i 3 pułki 
posiłkami o s  z n o c o w a l i  się w lesie między 
Presieką a Piwą w celu odcięcia wojskom dro
gi powrotu, n a p a d ł  n a  p o w s t a ń c ó w  
w niedzielę rano. Po krwawej, ośtn godzin bez 
przerwy trwającej bitwie, powstańcy zostali 
zupełnie pobici. Zwycięstwo to było kompletne;
straty powstańców wynoszą urawie tysiąc l n - i   ------------   <- - ,  •
dzi w zabitych i rannych Wojska zdobyły! Parzone są w medykamenta. Dostawa zywn°ści

ruchu na tyłach armii trzeba będzie skoncen
trować pod Zofią znaczne siły zbrojne.

O militarnem w Bosnii położeniu piszą do 
jednego z dzienuików z Serajewa pod dniem 22. 
bm : Jenerał gubernator Bosnii, Ibrahim-basza, 
otrzymał z Carogrodu rozkaz uzbrojenia całej 
armii terytorjalnej (pospolitego ruszenia) w broń 
odtylcową, która została mu nadesłauą przez 
Kłeck. Pytać się jeduak godzi, czy Porta bę
dzie miała z tego jaką korzyść. Mahometanie 
nie umieją znpelnie obchodzić się z bronią od
tylcową, i mają jedynie zaufanie do starych ka
rabinów.

W trzech sandszakatach basziboznkowie 
zgłosili się już pod chorągiew. Są między nimi 
starce. Około 10.000 baszibozuków pozostaje 
pod dowództwem F*?ilbej*, jednego z pierw
szych magnatów oosniackićh. Horda ta wyru
szyła w góry rizowackie celem uderzenia na o- 
szańcowauy obóz powstańczy

Przed tygodniem Vazil-bej, połączywszy się 
z Fazilem-bejem, uderzył na powstańców, i po
bił ich. Część rozprószonych schroniła się do 
Hercegowiny. Natomiast potyczka pod Mataizą 
wypadła fatalnie dla Turków. Pod Mataizą do
wodził powstańcami Petrowicz, były oficer au- 
strjacki i ad)utant Lubobraticza. 600 redifów i 
baszibozuków uderzyło na ten oddział, który 
liczył najmniej 800 ludzi, musieli jednak cofnąć 
się po pięciogodzinnej walce, straciwszy 45 
ładzi.

wielką ilość broni. Liczba znajdujących się mię
dzy powstańcami CzarnogórcÓw nie mogła być 
obrachowaną z powodu gęśtwiny leśnej. W 
pierwszym duiu walki było powstańców 8.500. 
w drugim 13.500, a w niedzielę 16.000 ludzi.
Wojska cesarskie poniosły razem we wszyst- dzy Zofią a Niczem drugi korpus. Jądro jego 
kich bitwach stratę 58 w zabitych, w tej licz- będzie tworzył piąty korpus, który dotychczas 
bie 4 oficerów, i 161 w rannych, w tej liczbie
7 oficerów. Powróciliśmy dziś (2. maja) dodaje 
depesza bez żadnej dalszej utarczki do Ga
cka.8 Posłuchajmy teraz jak tę wyprawę opi
suje sprawozdanie cettyńskie:

„Muktar basza na czele 20.000 armii wszedł 
bez osobliwszych trudności w piątek 28. kwie 
tnia do wąwozu Duga i przybył do warowni 
Presieki. Tu z tylu napadli nań powstańcy w 
liczbie 5 000 ludzi, przy czem mordercza po
wstała walka, podczas której wypadła załoga 
niksieka, posiłkowana przez tamtejszą ludność 
cywilną i potrafiła dojść do Presieki, zkąd w 
największym pospiech* pofrafiła zawładnąć zło- 
żonemi tam zapasami i nniosła z sobą do Nik
sicza 300 worków mąki. Muktar spostrzegłszy, 
iż w tym dnia nie będzie w stanie przeprowa
dzić prowiantu, późno wieczór os z a  ń c o w a ł 
się pod Presieką. W sobotę o świcie n a p a 
li 1 i powstańcy na Turków w ich oszańcowa
nych pozycjach. Bitwa trwała dzień cały. Tur
cy utrzymali swoje pozycje. Nazajutrz powstań
cy otrzymali znaczne posiłki, około 3.000 ludzi, 
i na nowo zaatakowali Turków w ich oszańco- 
wanycli pozycjach. I tegoż dnia walczono od 
świtu do późnej nocy, aż Mnktar ostatecznie 
został zmuszony do odwrotu i był atakowany 
od Presieki aż do warowni Nozdrów.

Podług zeznań powstańców Turcy stracili 
w tych bitwach 300 ludzi, a powstańcy jen* 
120‘ Judzi. Z resztą armii schronił się Muktar

Korespondencje „Gaz. Var.*4
W iedeń d. 2. maja.

(F.) Jeżeli doniesieniom wiedeńskiej i pe- 
szteńskiej prasy zupełnie wierzyć można, na 
tenczas byłaby ugoda austro węgierska w z a- 
s a d z i e  z a w a r t ą .  Zawsze byliśmy zdania, 
że ostatecznie do porozumienia pomiędzy oby- 

. _ . - . . .  , • dwoma gabinetami przyjść musi, ponieważ z ca-
stał główną kwaterą w edińskim wilajaeie. j0g,o położenia rzeczy takowe wynikało. Podo- 
Korpus ten składa się jednak w połowie z j bnie jak sprzeczność interesów trzech o troa 
difów, którzy wprawdzie e» do nitności 0,0 fraacuski ubiegających się dyuastyj musiała do

odbywa się nieprzerwanie. Armia jest bitną, 
gotową do boju

Na tyłach tego korpusu, który powołaniem 
pod chorągiew urlopników i rezerwistów pod
niesionym zostanie do 40.000 ludzi, stanie mię-

mogą się mierzyć z nizamami, w każdym je 
dnak razie obznajomią się dobrze z swem rze
miosłem. Ich uekwipowanie wiele pozostawia 
do życzenia. Piąty korpus liczy blisko 20.000 
ludzi, brak ma jednak jeszcze kawalerji i arty- 
lerji. Gdyby przyszło do akcji, wątpić należy, 
by korpus ten miał przekroczyć granicę. Za
daniem jego będzie prawdopodobuie czuwanie 
nad bezpieczeństwem armii operacyjnej na jej 
tyłach. Przyczynia się także kn temu obawa 
przed powstańcami, komitet bowiem powsUń 
czy przygotow ał na wypadek, gdyby arniz tu 
recka przekroczyła granicę, ruch abrojny w 
okręgu nickim.

O spiska tym dowiedział się rząd turecki, 
skutkiem uwięzienia emisarjnsza Mikołaja Sła- 
woszewa. Znaleziono przy nim ważne papiery. 
Sławoszew pochodzi z Trnowa w Bułgarji, koń
czył gimnazjum w Odessie, i przebywał nastę 
pule czas jakiś w szkole wojennej moskiewskiej. 
Znaleziono przy nim marszrutę, wedle której 
miał się udać przez Orjechowo i Wrac do o- 
kręgn orchaftskiego, który miał być przednią 
niejako strażą powstania w Bułgarji. Wszyst
kie instrukcje wpadły w ręce władz. Emisarju- 
sza tego wprawdzie ubezwładniouo, — pewnem 
jest jednak, że tacy emisarjasze c&łerni groma | 
darni kr?c% si5 P<> Bułgarji. Dla powstrzymania

utrwalenia we Francji rzeczypospolitej dopro
wadzić, taksamo znowu wspóluość interesów 
centralistycznych i madiarskieh pewny stawiała 
horoskop, że porozumienie nastąpić musi. T rans
akcja nastąpiła na podstawie obopólnie poczy
nionych ustępstw, które aa tem polegają, że 
Węgrzy zrzekli się swojego pierwotnego żąda
nia co do podatku konsnmcyjnego, a znowu ga
binet &ustrjacki poczynił ze swojej strony kon
cesje w sprawie bankowej. Obydwa gabinety 
aM-plewał? aię wczoraj jeszcze w polnym szy- 
ka bojowym; p. Tisza po odbytej naradzie ze 
wszystkimi swoimi kolegami sformułował bo
wiem minimum żądań węgierskich, i przedłożył 
takowe jako ultimatum gabiuetowi austriackie
mu Korona nznała, że te żądania mogą być 
przyjęte, cóż więc dziwnego, że ks. Anersperg 
zo swoim sztabem ministerialnym również t a 
kowe akceptował. Wprawdzie pogłoski o prze
sileniu ministerjaluem nie ustały zupełnie, je
dnakże Bą one bez podstawy, i tylko w tym 
wypadku byłyby możliwe, jeśliby wbrew wszel
kiej kombinacji i wbrew wszelkim zapewnie
niom prasy, nie przyszło do porozumienia. N& 
ten wypadek, nie gabinet węgierski, tylko au- 
strjacki musiałby się podać do dymisji. Dziś o 
12. godzinie w południe zebrała się konferencja 
wspólna pod przewoduictwem cesarza, która o-

nr

Kołsponfiencja literacko-iokowa.
Szanowny panie redaktorze!

Gięta Narodowa umieściła w feuillctonie 
a--. 82 b. r. krytykę mojej monografii Jana
oniadetiego, wydanej nakładem Akademii 
Dńuejętości "w Krakowie. Nie myślę ja byuaj- 

*9 tawać tutaj w obronie mego dzieła, 
D Jest t0 rzecz% aa t°ra- Krytyk wydaje 

8m? *dłu& swego sposobu widzenia rzeczy, 
łagodny, korzystny lnb niekorzy- 

tow Utor Zi*̂  P°winien być zawsze przygo- 
d a i l ^  na 8$dy najsurowsze i powinien wie- 
a 7 5 mu krytyka najdrobniejszej nawet nie
S T f c  % ■’ T ° teŻ jeżeli ^ “ ielam się ode-JWałdAebie azan. panie redaktorze, prosząc
•nyf zchciał łaskawie umieścić te kilka słów
w (żiemiku swoim, to czynię to nie w myśli
rouenn się, ale w chęci sprostowania niektó

S  ?  i6w’ przez kryfcyka Przytoczonych,
‘wsrazeń przez niego wygłoszonych, & z rze- 

stanem rzeczy niezgodnych. Prze- 
^ r ia m  do ciebie, szan. panie w imieniu pra- 
£ L i K ,U8lności, a ponieważ wszelka osobista 
« przet bj*a mi zawsze wstrętną, ograniczam 
Mnia: czysto przedmiotowego sprosto-

^n^nn^*^r? tyk w SzPalcie pierwszej (Nr.

t d i n . nieDaa przytoczonego a n i  j e d n e g o  
i z e r p j  a historyków o szkolnictwie polakiem 
Uczono6*0 1 Łukaszewicza. Na str. 17 przy- 
'2ywntASą tylk0 dwa , wlersze z Bielskiego 
toczam Pijarów*. Łukaszewicza zaś przy- 
P i ę  w całym pierwszym rozdziale tylko 

Podr a z y- Na str- 2 0 przytaczam fakt, przez 
S T 1®  29 prostuję podany przez
s i pj. a na 8tr- 3Cl i 52 przytaczam uchwa- 

komisji edukacyjnej, w Ł. prze- 
8 * a h :aDf  • Powtarzam zaś raz jeszcze: z d a- 

8 t a *  7 .  w c z e r p a n e g o  zŁ., n i e
a n i  j e d n e g o .

&Utor ŝ*0 .ki^tyk w szpalcie drugiej; wyraża
bvt T ^ l Ck" ;  tak- i* toby j»L . ma te- 

tylko. k 0 m Pi 1 a t o re  m“ str.
„wspominając 

do poznania, że

"Śniadeckim nie użyłem, ale nadto na str. 68 w w spisie rzeczy str. 440., gdzi^ numer piąty 
ostatnich wierszach na dole piszę, że teorja rozdziału me jest dwa razy powtórzony, ale po 
rachunku algeb. „jakkolwiek nie stawia S. w rozdziale jnątym nast-ępjije_ zaraz wymieniony
rzedzie twórczych geniuszów, to jednak w rzę- szósty, o wpływie kojarzenia się wyobrażeń na
dzie tYch uczonych matematyków, k t ó r  z y nasze władze umysłowe, rozdział zaś o pamięci
p i e r w s i  z a s a d ę  i m e t o d ę  a l g e b r a  i- ma nr. V I I , a o fantazji nr.  ̂ III,, tak jak ja 
c z n e i  a n a l i z y  z j a k  na j  w i ęk s z ą je wymieniłem Na wszelki sposób jeżeli krytyk 
p r z e p r o w a d z a j ą  ś c i s ł o ś c i ą . 8 Kto po-, wymierna rozdziały według numerów tekstu, to 
wiada o aczonym, że on jeden z pierwszych ja wymieniłem takowe według numerów w spi- 
jakąś zasadę przeprowadza, ten go oczywiście; sie rzeczy, gdyż te ostatnie wydały mi się po
za kompilatora nważać nie może. Podobnie na prawuiejszemi; krytyk powinien był to uwzglę- 
str. 78 piszę wyraźnie, że gdy Ś. „Jeografię8 , duić^i nie posądzać mię tak niesłusznie, iż pi-

czego niejpowiedz! na takie twierdzenie, nie pozostaje mi mogłem wypisać z książki 
nic innego, jak tylko uroczyście skonstatować nie ma ? 
fakt, że w całej mojej książce wyrażam się oj l i .  Zarzuca mi krytyk także lekceważenie 
Janie Sn. z jak największą czcią, upraszam .Balińskiego i tak znakomitych nczonych jak 
przeto krytyka, aby zechciał przytoczyć z mo- prof. Struve. Zdaje mi się jednak, że polemika 
jej książki choćby me jedno zdanie, to jeden w y - |nje jegt j eszcZe lekceważeniem. O Balińskim i 
raz p r z y n a j m n ie j ,  plugawiący pamięć tego wi*l- (StruYem wyrażam się na str. 6. i 7. z jak naj-

„ większem uznaniem, a wątpię, czyby się zna-kiego męża. Zaiste nie wiem, kio plugawi jego ł

i .Wlerszy “ iżej
M ° d 3 n l  ! ^ Je DKm> T - 0r ao Poznania , 
t N r e Ł  ałWZg7?d.emT y , n-a 'k  ̂ tylko kc 

^Pilatr - ’ Za . Bietylko, że  w y n
om- 

w yrazu
0r“ w całem mojem dziele ani razn o

pisał, literatura, europejska nie posiadała je 
szcze wtedy podobnego dzieła. Z czegóż więc 
miał kompilować ?

3. Pisze krytyk dalej w tej samej szpal
cie- „nie wie autor nawet, kiedy do Anglii jeź
dzi! Śniadecki, chociaż mógł o tem łatwo się 
dowiedzieć, ie to było w r. 1787.“ J a  zaś na 
str. 78 w wierszu 16 od góry wymieniam ^naj
wyraźniej rok 1787 jako rok, w którym Śnia
decki bawił po raz drugi za granicą i zetknął 
się z Herschlem.

4. Pisze krytyk w szpalcie tej samej: 
„wspominając o piśmie Ś. „o obserwacjach a- 
stronomicznych' oświadcza autor (str. 83), ze 
rzeczy dawno znane we Francji, pian* w
Polsce, a więc wcale nie podnosi jego rzeczy
wistej wielkości.8 Podobno do takiego oświad
czenia słowa na str. 83 w c a l e  n i e  z n a j 
d u j ą  s i ę ,  na str. 82 zaś wykazuję, ii Pra^e 
w tym rodzaju jak powyższa rozprawa S.,
były wówczas konieczną nmysłową potrzebą i 
leżały w duchu czasn, takiern przeto oświad
czeniem podnoszę rzeczywistą wielkość ś. w 
oczach tych , którzy mię chcą rozumieć.

5. Pisze krytyk w szpalcie przedostatniej 
(nr. 81), że ja w rozdziale piątym mówię o 
dwóch filozoficznych rozprawach Śn. Tymcza
sem jest tam mowa nie o dwóch, ale o trzech 
rozprawach. Krytyk bowiem powinien był wie
dzieć, że przydatek do pisma o filozofii jest o- 
sobną filozoficzną rozprawą, najobszerniejszą i 
oajgruntowniejszą ze wszystkich polemizujących 
z Kantem.

6. Utrzymuje krytyk w szpalcie drugiej nr. 
82, że dr. St. „porównywając filozofię umysłu 
Sn. z podobną pracą Dug. Stewarta, widać nie 
miał pod ręką tej ostatniej pracy8, i dowodzi, 
że ja fałszywie cytuję rozdziały. Krytyk nie tt- 
względnił widocznie pomyłki w anmerowaniu 
rozdziałów w tłumaczeniu francuskiem dzieła 
Dug. Stewarta, wydanem w Paryżu w r. 184 . 
W tomie I. na str. 259 znajduje się tam po-

Chapitre V.8, dalej

saiem o książce, której nie miałem pod ręką,
7. Pisze krytyk dalej w przedostatniej 

szpalcie: „Zdawałoby się, i« akademia um., po
święcając pracę dr. Str. pamięci Jana S.go, o- 
eeniła ją  przed jej wydrukowaniem. Otóż tak 
się nie stało, Głnche dochodziły tylko wieści, 
że jeden z członków akademii nie uznawał tej 
pracy za dobrą.8 Na to mogę następnjącen^ od
powiedzieć faktami: Praca moja o Janie Śnia
deckim była czytaną, rozbieraną i ocenioną na 
czterech posiedzeniach komisji dla filozofii, je- 
szcze pod przewoduictwem ś. p. prof. Kremera, 
a każdym razem w obecności prezesa akademii, 
prof. Majera, i jej sekretarza, prof. Szujskiego, 
toczyła się nad nią obszerna dyskusja, została 
zaś ona w końca j e d n o g ł o ś n i e  poleconą 
Wydziałowi historyczno-filozoficznemu do przy- 
iecia miedzy publikacje akademickie. Przedsta
wiona ona była temuż Wydziałowi w wyczer- 
nuiącem streszczeniu, i ż a d e n  z c z ł o n k ó w  
a k a d e m i i  t a k  z w y c z a j n y  h j a k  nad- 
z w y c z a j n y  eh,  Pr  z e c  i w J ej  o g ł  o s z e 
ni  u n i e  o ś w i a d c z y ł  s ię ,  uznając ją  za

S r T r f i y  > “ ctoW  sis I”* 4 " T T ' ” m°-
L V a « ? 4  ś .  W o d p ; > o w »  £  
s tm  „  strony prof. K .rm »  J  ^

pisania monograft Śniadeckiego, 
e mu nikt « W  podobne, p r o p o ^ ,  me ro-

b»- r a t "  ilr ó  l y S i M t o l  K J -
inię, była ty wm posiedzeuiu akademii
lińskiego na “r0®zy.sŁfe“  ^ ia}v bvć ied^nie zaum., którego przedmiotem
sługi Śgo w astronomii, w yw aa  ten z przy

meczyn, Si prof. Karlińsk.ego niezależnych 
mógł przyjść do skutku, a miała tam być wła
śnie mowa o rzeczach, które z natury swojej i 

rozkładu przedmiotu, W mojej pracy pomie- 
szczonemi być nie mogły.

9. W tej samej szpalcie pisze krytyk, że

pamięć, czy ja, który stawiam Ś d. tak wysoko, 
jak go nikt wyżej nie postawił, ale oceniam go 
bez przesady, czy ten kto nazywa go raz w 
ogóle „dobrą głową* to znowu „lichym filozo
fem8, „słomianą głową8, powiada o nim, te  wo
lał „zbankrutować na głowę8, jego stanowisko 
nazywa ;złem8 i „lichotą8, a chce gwałtem z 
niego zrobić geniusza w matematyce i w astro
nomii. Mogę upewnić krytyka, że jakkolwiek 
pracowałem specjalnie w naukach matematy
cznych i „ z n a m 8 takowe, to jednak nie spn* 
szczałem się na moje własne zdanie, i zasięga
łem rady znakomitych fachowych uczonych, któ
rzy najzupełniej potwierdzili moje zdanie o dzie
łach i rozprawach matematyczno - astronomi
cznych bn., przypisując im wartość głównie dy- 
daktyczno-filozoficzną. W tym właśnie kierun
ku Suiadecki więcej zrobił dla naszego narodu, 
aniżeli gdyby był (lrngim Newtonem. Rozprawa 
o Koperniku jest także filozoficzna głównie pra
cą. Nie ja  więc plugawię pamięć Śniadeckiego, 
ale krytyk, poniżywszy go w jego najistotniejszej 
wartości, pozostał nam dłużnym dowodu, na 
czem opiera zdanie o Śniadeckiego matematy 
cznym geniuszu. Niechaj krytyk zasięgnie zda
nia jednego ze znakomitych naszych matematv- 
tyków, n. p. prof. Karlińskiego.

10. W ostatniej szpalcie zarzuca mi kry
tyk plagiat w następujących słowach: T u i

a Pjerw8Z0j części swej pracy powołu
je się dr. Str. na Pamiętniki Balińskiego atoli 
uiestosowme gdyż ta pierwsza połowa książki 
j e s t  z B a l i ń s k i  e g  o w y p i s a n a  w ca-  
ł o ś  ci  p r a w i  e.u W odpowiedzi na taki za
rzut, konstatuje znowu tylko fakt, że w pierw- 
szych trzech rozdziałach mojej książki cyto
wane są Pamiętniki Balińskiego tylko tam, gdzi# 
przytaczam własne słowa Śniadeckiego z jego 
autobiografii, lub z jeg0 n 8tów (które ja n. b. 
wszystkie miałem w autografach przed sobą), 
przytaczam także niektóre fakta i doknmenta 
z Balińskiego, ale zdania, któreby było wlasnem 
zdaniem Balińskiego, t. j. jego własnych słów, 
nigdzie nie wypisałem. Czekam przeto na do
wód ze strony krytyka, że w rzeczy samej do 
puściłem się plagiatu z Balińskiego. W rozdziale

, . UiiapIire y uaicj ocw..  ̂ „..r—  r —  trzecim u. p. na str. 158 powiadam, że najwa-
?aś n a DŁ r F 299? e t tnfalszywie podany’nr. V I . , Iksiążka moja wprowadza wiele zdań błędnych,Lniejszą w tym rozdziale .p rzesun ie  omawianą 
af na str. 357 nr. VII. Błędy te są poprawione i plugawiących pamięć Jana Śniadeckiego. W od ' sprawę, Baliński pominął milczeniem, jak ie i więc

lazł w mojej książce choć jeden wyraz, lekce
ważący prof. Struyego. Co do Bartoszewicza, 
to mogę krytyka upewnić, że nikt więcej ode- 
mnie nie uznaje rzeczywistych zasług Barto 
szewicza. Ale jest to przecież faktem, powsze
chnie już uznanym, że Bartoszewicz sam sobie 
ubliżył rzeczami, które w swojej literaturze 
polskiej popisał. Nie waham się zaś ani ua 
chwilę wyznać, że pod pierwszem wrażeniem 
wygłoszonego przez B. o Śn. sądu, używam wy
razu zbyt jaskrawego.

12. Zarzuca mi krytyk w końcu, iż dla „u- 
pozorowania uczoności" przytaczam wiele dzieł, 
chociaż ich nie widziałem, czego dowodem ma 
być, iż nie przytaczam miejsca, o które chodzi, 
ale dzieło.

Jednak jakżeż w dziełach, przez krytyka 
wymienionych, mogę cytować miejsca, o które 
chodzi, kiedy tam o żadne miejsca nie chodzi. 
Dzieła Reida, Huma, Schwaba, Rnssego i iu- 
nych są przytoczone tylko jako fakta. Przy 
dziele Hnma np. str. 188. idzie mi tylko o sam 
tytuł charakterystyczny, przy dziele Rieda o 
fakt, ie wyszło na kilkanaście lat przed kry
tyką Kanta, dzieło Russego przytaczam na do
wód, że dopiero koło roku 1830 przyrodnicy w 
Niemczech zaczęli zajmować się Kantem itd. 
Jakżeż więc mogę tu cytować miejsca lub stron
nice, musiałbym chyba całe dzieło lnb całe z 
niego przedrukować ustępy. Co do monografii 
Joella to mogę krytyka npewnić, że książkę tę 
„widziałem8, a ponieważ posiadam ją w mojej 
prywatnej bibliotece, obowiązuję się złożyć ją 
do depozytu, gdzie tylko sam krytyk wskaże, 
aby się mógł przekonać, że ją  nietylko „wi
działem" ale nawet czytałem. Wnosić zaś z 
prostej pomyłki druku (zamiast „Leben nnd 
Phil.“ wydrukowano „Leben und Stell.* z opu 
szczeniem stronnicy), że autor książki w ręku 
uie aial,;nie wydaje mi się rzeczą słuszną. J e 
żeli krytyk chciał dowieść, że dzieła Joella 
rzeczywiście w ręku nie miałem, to trzeba mi 
było wykazać, iż przytoczone przezemnie na 
str. 189 słowa z dzieła ,To«lla, a znajdujące sio 
tamże na str. 76. są źle lub fałszywie przyto
czone. W ogólności gotów jestem dostarczyć 
krytykowi wszelkich dowodów, i i  w całe’ mo- 
jo j książce niema zacytowanego a n i  j e d n e 
go dzieła, którego nie byłbym „ w i d z i a ł . 8



statecznie i formalnie ma rozstrzygnąć o ugo
dzie. Przedmiotem głównym jest właśnie ulti
matum Tiszy Przedewszystkiem sprawa banko
wa będzie dyskutowaną. Projekt kartelowy zo
stał zupełnie zarzucony, natomiast ma powstać 
w Peszcie na podstawie podzielonego na oby
dwie połowy państwa skarbu metalowego, ró
wnorzędny wiedeńskiemu, bank narodowy. Na 
wypadek podzielenia skarbu, obowiązali by się 
Węgrzy przyjąć na siebie część 80-milionowe- 
go długu państwowego.

Podróż hr. Andrassego do Berlina nastrę
cza  dzieunikom przedmiot do wysnuwania roz
m aitych  domvsłów i kombinacyj; jedni widzą 
w tein now y dowód, że przymierze trzech ce
sarze w sto niezachwianie, k edy znowu inni 
tw ierd zą  w ręcz przeciwnie, i sądzą, że gdyby 
nie b yło  n ie z r o z u m ie n ia , natenczas zjazd i kon
ferow anie t r /e -h  kanclerzów  byłoby zupełnie 
zb yteczn e. O sta tn ie  twierdzenie wydaje nam się 
lo g io /;  em.

L>' u iesie  ia nasze o porażce Turków po raz 
w tóry w w ąw ozie  Duga zostało pozornie ofi 
cjaiiiem i telegram am i z Konstantynopola o zwy
cięż'wm -i: Mu k u r a  b aszy , i o zaprowiautowaniu 
for 'ery  Niksń-z zd -n ientn w an e. Tymczasem naj- 
św-;e?s,e teiegramy Togblattu i Deuttche Zeitung 
potw iei dzają w zu p ełn ości podaną przez nas 
w iadom ośó. M uktar nie zaprowiantował Niksi- 
czu. i nie mugl się  n aw et zblizyć do tej forte
cy, gdyz w od leg łości dwóch mil stoczył bitwę 
z pow -tańeam i, i m usiał cotnąć się do Gacka. 
W id oczn ie  naczeln y  duwódzca tnreekich woisk 
w H ercegow in ie m iew a wizje, gdyż podobnie 
jak ndział 7 000 Czaruogórców w poprzedniej 
bitwie, j e s t  oraz g ło szo n e  przez niego wejście 
na czele siły zbrojnej do Niksiczu, prostą ba
jeczką.

Po raz drugi zniewoleni jesteśmy mówić o 
rzeczy, która w zakres polityczny nie należy. 
P. Emil Franzos, żydek, znany światu żydow- 
sko-niemieckiemu z swoich studjów kulturnych 
nad przemyskiemi kotletami, znowu wystąpił z 
publikacją, która ma na celu szkalowanie Po
laków. Zydek ten zamieścił bowiem w odcinku 
Nowej Preesy swój najświeższy koncept p. t. : 
„Władysław i Władysława1*, pełen nikczemnych 
potwarzy na Polaków, i wyszydzania naszych 
uczuć narodowych. Nie mając sam dowcipu, za
pożycza się u Heinego, i wyjeżdża w pole z na
zwiskiem Krapuliuskiego, i inuemi takiemi rze
czami. Szkoda tylko, że jingełesowi temn tak 
daleko do Heinego, jak osłowi do słonia. „Wła
dysław i Władysława* jest ustępem z całej se- 
rji podobnych paszkwilów, zatytułowanych „Ans 
Halbasien, Culturbilder aus Galizieu, Bukowina, 
Siidrnssland und Rumauien.” Do niedawna była 
Bukowina n niego „ein Stnck Europa**, dlacze
góż teraz popadła tak w niełaskę? Nieszczęśli
wy kraj!

Ziemie polskie.

Z B i a ł e j  R u s i .
(Korespondencja Nabatu.)

C y w i l i z a c j a ,  którą zaprowadzono z ca
łą gorliwością w naszym kraju po powstaniu 
polakiem, do reszty nas dobiła.

Zdawało się, że nie mogło być nic gorsze
go nad położenie włościanina naszego za cza 
sów poddaństwa- Wypada jednak zgodzić się, 
„że wtedy jeszcze można było żyć jakkolwiek... 
ale teraz.“ Teraz tak ciężko, że chyba sama 
śmierć ulży. Wprawdzie gruntów własnych nie 
było, ale było na czern sirć i żyć ; teraz wy
dzielone grunta leżą na biosach lub piasku. Czy 
siejesz czy nie siejesz, wszystko jedno, ziemia 
nic ci nie wraca!..

Pańszczyzna była ciężka, lecz i teraz nie 
lżej. Zamiast dawnych mamy nowych panów, 
na których również pracować trzeba, a może 
nawet i ciężej... jak dawniej tak i teraz pracu
jemy za darmo.

C y w i l i z a c j  a napędziła do naszego 
kraju mnóstwo wyzyskiwaczy — spekulantów, 
przeważnie Niemców. Powstają tu fabryki, or
ganizują się kompanie dla eksploatowania la
sów ; miejscowy handel został w całości owła

dnięty przez większych przemysłowców; wło
ścianie nie mogą z niemi rywalizować; drobny 
przemysł upada ; kolej żelazna uczyniła niepo- 
trzebnemi furmanki, które dawniej ważną rn- 
brykę dochodu włościańskiego stanowiły. Tym
czasem wzrastające z każdym rokiem podatki i 
wyczerpanie się ziemi, wyznaczonej dla wło 
ścian, pędzą tych ostatnich z domu i zmuszają 
ich rzucać gospodarstwo i sznkać zarobku gdzieś 
na nboczu.

Lecz zanim on wyszuka wynajmującego, 
zaprzeda się przedtem żydowi. Panowie tutejsi, 
(bezwątpienia przybysze z carstwa moskiew
skiego ; pr. red ), wyzyskiwacze, przedsiębior
cy i żydzi zawarli pomiędzy sobą tajne zacze- 
pno-odporne przymierze przeciwko nieszczęśli
wym włościanom.

Żyd jako lichwiarz i jako kupiec obdziera 
włościanina; pęta go długami i rozmaitemi 
zobowiązaniami, a następnie sprzedaje siłę je
go roboczą. Właściciele nowi (po większej czę
ści byli nrzęanicy moskiewscy; pr red )  i po- 
sesorowie Niemcy pozyskali sobie miejscową 
władzę, i ta oczywiście w każdym sporze sta 
je po stronie żydów. Zawdzięczając tej wzaje
mnej wymianie nsług, włościaain znalazł się w 
tak ciężkiem położeniu, że się wydostać z nie
go prawnie nie może; dzisiaj cięży na nim gor
sze prawne 1 ekonomiczne poddaństwo, aniżeli 
w jakiem się znajdował przed rzeitomem znie
sieniem poddaństwa.

(O i n s t y t u c j i  S z t a b i ń s k i e j )  In 
stytucja ta rolniczo - fabryczna jest znana w 
kraju. Kiedyś w początkach swego istnienia, 
za życia jej założyciela ś. p. Karola hr. Brzo
stowskiego, b kapitana b. w. p. właściciela 
dóbr Sztabin, Cisew i Krasnybród w powiecie 
Angustowskim, kwitnęła. Zniósł on w tych do
brach w r. 1820 pańszczyznę, wprowadził szkół
ki wiejskie z nauką obowiązkową, urządził fa
bryki, zwłaszcza odlewów żelaznych, narzędzi 
rolniczych, hutę szklaną, składy sukna, płótna 
i innych potrzebnych przedmiotów do taniej bez 
zysku sprzedaży dla miejscowej ludności, oraz 
kasę pożyczkową, a nadto pierwszy w kraju 
telegraf elektryczny, łączący mieszkanie jego 
z zakładami fabrycznemi. W r 1827 fabryka 
Sztabińska dostarczała odlewy dla szluz i in
nych robót kończącego się wtedy w budowie 
kanału Augustowskiego. Gdy umierał w r. 1854 
testamentem, następnie przez rząd zatwierdzo
nym, dobra całe oprócz nie wiele znaczącej 
spłaty corocznej dla siostry, zapisał na rzecz 
ogółu miejscowych włościan.

Odtąd często zachodziły trndności w nale- 
żytem wykonaniu zapisn, i nastąpił prawie 
zupełny upadek fabryk z powodu głównie nie 
zbyt trafuej administracji dziedzicznej, wadli
wie w tern ustawą (podobnie jak dawniej Hru
bieszowska) nadanej, A chociaż instytucja ta 
stała się, i tem wybitniej skutkiem ogólnej re
formy społecznej w r. 1864 wyłączną niemal 
własnością miejscowych włościan, aleć zawsze 
ustawa jej, przez ś. p. Brzostowskiego wska
zana i w głównych zasadach przez rząd z a 
twierdzona, obejmnje warunki, nad wykonaniem 
których cznwać winna interwencja rządowa i 
społeczna. Otóż dowiadujemy się, iż zaszła w 
tych dniach lub wkrótce nastąpi zmiana jej ad
ministracji w sposobie, że nadal administracja 
ta ma być w osobie jednego z dziedziców imie
nia ś. p. założyciela, hr. E. B., na teraz oby
watela ziemskiego gubernii Wileńskiej. To nie
wątpliwie do pożądanego dzwlgnienia tej zna
komitej, dziś upadłej instytucji rolniczo-fabrycz- 
Dej, przypominającej drngą w kraju, choć nieco 
odmienną i nierównie rozleglejszego znaczenia 
społecznego, Hrubieszowską takżo niezbyt pro
sperującą, jako też do osiągnienia celów zało
życiela przyczyniać się winno.

(K urjer Nowojorski.)

Moskwa. Dwutygodnik warszawski, Kroni
ka, podaje o pożarach w caracie co następuje z 
dopiskiem w końcu, tyczącym się Kongresówki.

Dziennik urzędowy petersburgski podał ża- 
łośny obrachnnek pożarów i strat, sprawionych

czyli 80'/, pret. Nie myślimy bynajmniej dowo
dzić tem porównaniem, że w sprawie podpala
nia rzeczy u nas stoją zbyt dobrze i nie po
trzebują moralnej poprawy. Owszem, musimy 
wyznać, że pod tym względem staliśmy w ro 
ku zeszłym nietylko gorzej od zagranicy, lecz 
nawet gorzej od własnej przeszłości. W rokn 
1860 na 1551 pożarów było z podpalenia 168, 
w roku 1865 na 2078 wypadków było tylko 
139, czyli nie wiele więcej nad 6'/, pret. Za
tem rok 1875 w porównania z 1865 wykazuje 
procentowe zdwojenie się podpaleń. Popłoch 
był w r. z. przesadzony, lecz nie mniej przeto 
złe wzrosło w sposób niemiły, świadcząc o 
drzemce sumienia z jednej, o ułatwianiu grze
chu z drugiej strony.

Nie chcielibyśmy ściągać na siebie zarzutu 
powtarzania s ię : więc radzibyśmy nic jnż nie 
mówić o potrzebie krzewienia środków ostro
żności i ratunku od ognia. Jak  jednak o tem 
zamilczeć, kiedy zsumowawszy straty zrządzo
ne pożarami w królestwie Polskiem w >ągu 
jednego rokn, dochodzimy do kwoty 4,17 .724 
rubli! Iieżby to za takie pieniądze można było 
zaknpić sikawek ! ilu umundurować ochotników ! 
W ciągu lat kilku albo i rokn jednego wydat
ki na to z zyskiem wynagrodziły by się przez 
samo hamowanie pożogi.

Z Izby sądowej.

Oszustwo.
(Ciąg dalszy.)

Dalej dozwolił sąd w Lubaczowie na prośbę 
Majerana w celu zaspokojenia dłużnej mu sumy 
397 złr. wraz z odsetkami 48 złr. od stu, egzeku 
cję na ruchomy i nieruchomy majątek Filipa Zdyrko 
a następnie licytację, p izy  której na dnin 25. 
czerwca 1872 Samnel Nathansohn nabył całą wła
sność Zdyrki za cenę 1900 złr.

Filip Zdyrko wniósł skargę na Majerana i 
Kornmanna o oszustwo i zeznał, że o takich doku-

aptekarz; Grabiński Ffftflclszek, nrzędnik dlii ban
ku kredyt, dla handln i przemyśla; dr. Czajkow
ski Robert, adwokat; dr. Zncker Filip, Stiller Bo
nifacy, kopiec; L egeiyóski Antoni, wł. domu; dr. 
Kętrzyński Wojciech, knstosz zakłada Ossolińskich; 
Kanczynski Antoni, wł. domu; hr. Dzieduszycki Wło
dzimierz, wł. dóbr; Nat&nsohn J ilie l, wł. domu; 
Fischer Samnel, wł. domu; Frauner de Franen- 
berg Józef, wł domu; Birnstein Ignacy, optyk; 
Wohlfeld Józef, wł. domu; Bogdanowicz Antoni, 
kupiec; Żelichowski Wincenty, dzierżawca dóbr; 
Łączyński Izydor, wł. dóbr; Schónfeld Izrael, ku
piec w Krystynopolu.

Jako zastępcyprzysięgłych zostali wylosowani : 
pp. Sokal Henryk, właśc. kantoru wezsiowego ; dr. 
Ogonowgki Aleksander, docent wszechnicy; dr. B er
ger Antoni, lekarz; dr. Rektorzyk Ernest, lekarz; 
Łnkasiewlcz Longin, sekretarz reprezentacji ubez
pieczeń „Haza“; Haar Wojciech, właśc. dcmn; Po- 
strnski Gustaw, wł. domu ; Louis Franciszek, ko
miniarz , dr. Szaraniewicz Izydor, profesor wsze
chnicy.

—  Wczoraj, jako w dzień św. Fiorjana, a więc 
patrona straży ogniowych odbyło się w kościele 
Karmelitów uroczyste nabożeństwo, które zarządziły 
obydwie tutejsze straże ogniowe, ochotnicza i miej
ska. Na nabożeństwo to już o godz. 6. rano, a to z 
powodu, że strażacy ochotnicy muszą iść później 
do swych zajęć specjalnych, wyruszyły obydwie 
straże z ratnsza w znpełnem pogotowia, pod prze- 
wództwem swych naczelników, pp. Bojarskiego i 
Pranna, i udały się dj kościoła, pięknie przybra
nego w zieleń. Po odbytem nabożeństwie, podczas 
którego przygrywała muzyka strażacka, powrócono 
z kościoła Karmelitów nlicą Czarneckiego i dalej 
Halicką znown do ratnsza, przy dźwiękach kapeli, 
która mówiąc nawiasem wcale pięknie przygrywała 
utwory narodowe. W  pochodzie tym towarzyszyła 
strażom bardzo liczna publiczność złożona szczegól
niej z płci pięknej. Pracownie kobiece musiały 
więc z tego powodu z pewnością spóźnić się wczo
raj z rozpoczęciem robót przynajmniej o godzinę, a 
domy prywatne zaczęły zapewne dzień o tyleż 
wcześniej —  choćby tylko przy nlicach, którędy 
przechodziła mnzyka, lnb domy ta k ie , które mię-mentach o jakich wyżej mowa, nigdy nie słyszał, 

nikt mn o takowych nic nie mówił, nikt zezwolenia strażą ochotniczą mają dobryoh znajomych lnb
ł““" jAinm.nfnm krewnych. Nr* tę sympatję, jaką strażacy nasi po-

Na zakończenie pozwolę sobie dodać jesz
cze słów kilka. Nie myślę bynajmniej sprzeczać 
się z krytykiem czy dzieło moje było potrze
bne czy nie, wszak krytyk sam spędzając część 
winy za ogłoszenie mojej pracy na prof. Kar- 
lińskiego, który jego  zdaniem nie chciał podjąć 
się napisania monografli Sw. widocznie sam 
sprzeciwia się temu, co na początku swojej k ry 
tyki powiedział i uznaje potrzebę takiej mono
grafii. A le jednego punktu nie mogę pominąć 
milczeniem.

Krytyk zarzuca mi nieznajomość „Abeca
dła filozoficznego** i twierdzi, że nie znam na
uk matematyczno-astronomicznych. Co do tych 
ostatnich, to krytyk nie poparł niczem twier
dzenia swego, czekam więc na faktyczne z je-
?o strony dowody, wykazujące, że rzeczywi- 

cie nie znam tych nauk. Co do filozofii zaś, to 
opiera krytyk wyrok swój na trzech głównie 
twierdzeniach. Powiada, iż Locke uznawał wła
dzę rozumowania tj. refleksję, & pomimo tego 
był sensualistą, mógł więc być nim i Śniade
cki. Dalej zaś powiada, i i  wygłosiłem zupełnie 
fałszywe zapatrywanie na filozofię Berkleya i 
w ogóle aa Przedkaatowską filozofię, która c 
ła zdaniem krytyka miała rozumować z faktów. 
Odpowiadam na to co następuje: Locke (jak o

pizez ogień w roku zeszłym. Wszystkich poża
rów w posiadłościach carstwa, tak eu rope jsk ich   __  _ ___  ___
j&k azjatyckich, Z wyjątkiem Finlandji, było ciwny.o razie doplacen'a 30°,„ z tem dalszem posta-

jego na nłożenie i podpisanie takich dokumentów 
ani nie żądał ani też nie utrzymał. Nie tjlko  
świadkowie, którzy byli obecni okładom Zdyrki z 
Majeranem i Kornmannem o takich dokumentach 
nic nie ałyszeli, ale też i Herach Katz i Edward 
Brener, którzy fignrnją jako sędziowie polubowni 
na tych doknmeatach i świadkowie nic o tem nie 
wiedzą.

Wynika tedy z tego co przytoczono, że Herach 
Majeran i Abraham Kornm&nn zfałazowali w mowie 
będące doknmenta, czyniąc z nich jak najobszerniej
szy  użytek, Uczynili to podstępnie na szkodę F ili
pa Zdyrki w każdym z powyższych wypadków wy
żej 300 złr. wynoszącą. Wynika dalej odnośnie do 
osoby S a m n e l  a S c h e i d l i n g e r a ,  że tenże 
dając swój podpis jako sędzia polubowny na in 
skrypcji i wyroku z dnia 6. kwietnia 1869 uczynił 
jo dokumentami faiszywemi, o czem musiał być 
przekonany. Proknratorja oskarża tedy Herschla 
Majerana, Abrahama Kornmanna i Samuela Schei
dlingera teścia Majerana o zbrodnię oszastwa po
pełnionego na Filipie Zdyrko.

Jest jeszcze jeden fakt popełnionego przez Her
szta Majeran oszustwa.

Jędrzej Mazurek z Oleszyc starych nabył grnnt 
w Oleszycach starych. Potrzebując wypłacić resztę 
ceny kupna pożyczył sobie od Danila Wacha 200 zł. 
i zaakceptował mn weksel na 220 zl. Później poży
czył na ten sam cel a Herszla Majerana 650  zl. i 
zobowiązał się do płacenia procenta w kwocie 230 zł. 
był więc razem dluŻDym Majeranowi 780 zł.

Chcąc się z tych długów oczyścić, zamierzył za
ciągnąć pożyczkę w banku rustykalnym. Tymczasem 
Hersch Majeran dowiedziawszy się u tem , wniósł z 
powodu owej u niego zaciągniętej pożyczki pozew przeciw 
Maznrkowi i żonie jego o przyznanie prawa własno
ści do rzeczonego gruntu za wypłaceniem 300 zł. 
Pozew swój oparł na jakimś dokumencie z którego 
takież prawo do tego gruntu wynikać miało. Zauwa
żyć trzeba, że pozew w tej sprawie wuies.ony był 
przez Kuzmnanna, a Majeran pełnomocnictwem zao
patrzony, mial go zastępować w tym procesie.

W tym sporze zawarł Jędrzej Mazurek w Luba- 
czowskim sądzie ugodę, mocą której zobowiązał się 
sumę 780 zł. zapłacić pod rygorem egzekucji, w prze

25.976, w tej liczbie z dowiedzionego lab tylko 
domniemanego podpalenia 3609. Straty ponie
sione uczyniły kolosalną, prawdziwie przeraża
jącą sumę 64,096.896 rs. A jednak z pewno
ścią twierdzić można, że i cyfra pożarów, i wy
sokość strat w rzeczywistości była większą, niż 
podano w doniesieniach urzędowych, zbiegają
cych się w centralnem biurze statystycznem w 
Petersburgu. Rozmaite pomniejsze wypadki i 
pomniejsze straty, zwłaszcza tam, gdzie dot^d 
nie zaprowadzono przymusowego ubezpieczenia 
nieruchomości, to jest  w większej części mo
narchii, nie dochodzą do wiadomości władzy 
wyższej i nia znajdują echa w rubrykach sta
tystycznych. Drobne te jednak czarne kamyki 
nieszczęść, złożone razem, utworzyłyby wcale 
pokaźną piramidę dodatkową.

Polem największych pożarów i ofiarą uaj- 
srożazycli s trat są gubernie środkowe cesar- 
stwa: w czernihowsklej straty wyniosły prawie 
2 mil., wkurskiej przeszło 2 mil., w razańskiej 
2,250.000, w orłowskiej 3,800.000, w moskiew
skiej 6,400.000, w tambowskiej 7,900.000 rubli 
8f. rocznie. Taka strata, poniesiona przez jedną 
gabernią Lunbowską, to połowa wydatków, ło
żonych przez kasę państwa na wychowanie pu
bliczne w całej monarchii, a przeszło połowa

tem krytyk z każdej hist. fil. przekonać s ię . wydatków na fankcjonowauie machiny sprawie- 
może) nie był konsekwentnym sensu&listĄ wła- n/i iTaiia<vo a*% cj— u ~ i; n —:- i:
śnie dlatego, że uznawał osobną władzę rozu
mowania, refleksję, stanowisko jego jest poło
wicze i dopiero Hume i francuscy sensualiści 
odrzucając właśnie osobną władzę rozumowa
nia, doszli do konsekwentnego sensualizmu. Co 
do Berkleya to odsyłam krytyka, jeżeli nie do 
własnych jego dzieł takich uczonych jak Erd 
mann lub Runo Fischer (Bakon und seine 
Nachfolger 1875), aby się z nich przekonał czy 
biskup Berkley był rzeczywiście „skrajnym ta- 
cjonalistą* i aby się pouczył do jakich wyni
ków doszedł ostatecznie ten myśliciel, zacho
wujący się skeptycznie wobec wiedzy i rozu
mu, a drugi raz pewno krytyk lepiej się na
myśli nim kogoś o nieuctwo posądzi. Co do fi
lozofii Przedkantowskiej to zadaję krytykowi 
jedno tylko pytanie, czy Spinoza i Leibnitz (nie 
mówiąc już o Descarcie) rozumowali także z 
faktów ? Czy cały system Spinozy, wysnuty z 
jednego pojęcia substancji, jast  takie rozumo
waniem z faktów?

Przyjmij Szanowny panie redaktorze wyra
zy mego wysokiego szacunkn i szczerej wdzię
czności za umieszczenie tego może zbyt ob
szernego sprostowania; krytyk zaś może zechce 
nadal zatrzymać w pamięci swoje własne sło
wa, które wygłosił; „Taką bronią nie walczy 
nauka, nie walczą ludzie naukowi.**

D r . M aurycy S tra szew sk i 
doc. fil. w Uniw. Jag.

dliwości od Kalisza do Sachaliua. Gubernie li- 
tewsko-ruskie mniejsze wykazują straty, co je 
dnak wcale nie znaczy, by miały być szczupłe 
Pod względem wielkości klęski, gubernie te idą 
w następującym porządku: witebska 442 616, 
mohylewska 6L4.624, mińska 720,774, podolska 
775.183, kowieńska 930.047, wileńska 930.349, 
kijowska 1,106,727, grodzieńska 1,371.999, wo
łyńska 1,461.537 rs. rocznie. Względnie naj
mniejsze straty przypadają na gubernie króle
stwa Polskiego, które zresztą same są mniej
sze od gubernii cesarstwa. Tu do posępnego 

»t*ją w następującej ko le i: suwalska 
154.044, kaliska 219.519, radomska 298.116, 
warszawska 306.047, kielecka 343.380, płocka 
345,825, siedlecka 360.238, lubelska 406.772, 
łomżyńska 777.644, piotrkowska 965.140 rnbli 
sr. rocznie.

Stosunek pożarów z podpalenia do ogólnej 
liczby wypadków nie był u nas tak dalece za
trważający jak głoszono po dziennikach i mię
dzy publicznością, w każdej prawie pożodze u- 
patrując rękę podpalacza. Na 1365 pożarów w 
Królestwie było z podpalenia dowiedzionego i 
domyślnego 182; jeden więc pożar z podpale
nia, i to z niezupełną pewnością, przypadał na 
7 '/i wypadków, czyli co jedno, pożary z pod
palenia czyniły 13'/i Prct- Tymczasem w ga- 
bernii Tulskiej jeden pożar z podpalenia przy
padał na 5 wypadków, w Niżogrodzkiej i Kur- 
skiej jeden na 3, a w Bakińskiej nawet prze- 
oiętnie więcej niż jeden na 2, bo 170 z 217

nowieniem, że cale swoje gospodarstwo i realuość od 
daje w zastaw na zabezpieczenie tego długu. Mazu ra
kowi zależało by mógł z banku otrzymać pożyczkę, 
potrzabywat j e d n a k  do tego kontraktu kupna i sprze
daży dokumentu, udowadniającego, iż jest właścicielem 
grantu, który byl w zastawie u Majerana. Ponieważ Maje
ran doknmenta tego wydać nie chciał, więc Mazurak 
pożyczki nie otrzymał, a zatem i terminu w ugodzie 
sądowej ustanowionego dotrzymać uie mógł. W skutek 
tego wyrobił sobm Majeran egzekucję.

Po przedsięwzięcia tej egzekucji przyszedł 
zmarły już Herach Bear do Danila Wacka (tego  
u którego Maznrak zrobił pożyczkę na 220 złr.) i 
przedstawił mn, że weksel Maznrka nie ma żadnej 
wartości, lecz Majeran będzie na tyle łaskawym, 
że go odkupi. Przestraszony Wacko istotnie weksel 
ten sprzedał Majeranowi za 40 złr. —  Coż się 
dzieje dalej? Pewnego dnia jawi się Majeran u 
Maznraka 1 pokatnje weksel nabyty od Wacka. Ma
znrak wchodzi w targ i odkupuje ten weksel za 80  
złr., którą to kwotę płaci częścią w gotówce a 
częścią zbożem. Majeran niby zaspokojony oddaje 
mu miasto weksln jakiś papier, któ y natychmiast 
zostaje zniszczony. Prawdziwy zad weksel zaska 
rzyl w lwowskim sądzie ijwyrobił sobie egzekucję. 
Prowadził też egzekucję w ten sposób, że na jego  
prośbę licytacja gruntu Maznrka nietylko na za
spokojenie pretensji 650 złr. ale i na 220 złr. na- 
bytyoh od Waeka i koszta sporn się odbywały.

Wynika z tego, te  Majeran wyłndził od Ma 
zuraka kwotę 80  złr., i że domagając się w sądzie 
zrealizowania pretensji nieistniejącej w kwocie 
220 złr. z przynależytościami, wyrządził mn szkodę 
wyżej 300 złr. i przez to dopuścił się zbrodni 
oszustwa.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Na trzecią zwyczajną kadencję roków przy 

sięgłych, która w lwowskim sądzie kryminalnym 
rozpocznie się d. 15 maja r. b. odbyło się dnia 3 
t. m. losowanie sędziów przysięgłych.

Jako główni przysięgli zostali wylosowani pp. 
Sieber Antoni, wł. domn; Karge Fryderyk, szewc; 
Gnbrynowicz W ładysław, księgarz; Rznchowski 
Danin Rndolf, emeryt, c. k. starosta; dr, Horwat 
Adam, adwokat; Piasecki Jan, asystent reprezen
tacji krakowskiego Tow. ubezpieczeń; dr. Szwe- 
dzicki Bazyli, adwokat; W ojczyński Roman, ku
piec; Drechsler Adolf, knpisc; Glizelli Henryk, wł. 
domn; W inter Ludwik, wł. demu; Borkowski Jan, 
wł. domn; Piller Kornel, wł. drnkarni; Schuman 
Angnst. wł. domn; dr. Gross Karol, lekara; Rie- 
ger Władysław, dyrektor galic. banka hipoteczne
go; Bojarski Gzarnota Zygmunt, wł. domn; dr. B i
liński Leon, profesor wszechnicy; Mikolasz Karol,

siadają we Lwowie, istotnie też zasłngnją.
—  W niedzielę przedstawiona zostanie po raz 

pierwszy wyborna komedja W. Sardou, niezawodnie 
najznakomitszego obecnie komedjopisarza francu
skiego, p. n. „Nitka jedwabią*.

— Na dochód Stowarzyszenia „Pracy kobiet** 
odbędzie się dziś w piątek 5. maja w sali hotelu Ge- 
orge’a przedstawienie amatorszie i koncert z uprzej
mym współudziałem pani Keller Epstein i p. W ła
dysława Barącza. Program ; I. a) Serenada Gon 
nod’a, b) Pieśń Moninszki, odśpiewa p. Wł. Barącz. 
II. Deklamacja panny Marji B. III. Pres d’une 
sonree Liszta, La trnite Schnbert-Hellera, odegra 
pani Keller-Epstein. IV. „Kto się rozśmieje ostatni** 
komedja w 1. akcie z francuskiego. V, „Werbel 
domowy*, eryginalny wodewil w h  akcie. —  Po
czątek o godzinie pół do 8. wieczorem.

— Trzecia zwyczajna kadencja roków przysię
głych w lwowskim sądzie kryminalnym rozpocznie 
się dnia 15. b. m. rozprawą w sprawie Nastki 
Bojko o zbrodnię dzieciobójstwa. Następnie sądzone 
będą sprawy : dnia 16. b. m. Hryńka Malarza o 
zbrodnię ciężkiego cielesnego uszkodzenia i o zbro
dnię podpalenia; dnia 18. b. w. Szymona Nyczka
0 zbrodnię zabójstwa.

—  Sklep pod firmą Massil i Wilhelm został 
wczoraj zamknięty.

—  W  k asyn ie  m ieszczańsk im  odbędzie  się d n ia
6. maja 1876 pod artystycznym kierownictwem p. 
L. Marka wieczorek muzykalny. Program ; 1) Kon
cert Mendelsohna odegra p. Piotr Donilltt, uczeń 
p. L. Marka. 2) „Sei troppo bella“ odśpiewa pani 
A. L. 3. a) Rapsodja węgierska F. L iszta, b) pierw
szy walc koncertowy L. Marka odegra panna D.
4. a) Pieśń Abta, b) „On kocha* mazurek odśpie
wa pani A. L. 5. a) Andante na dwa fortepiany 
J. Briihla, b) Duo z Euryantbe na dwa fortepiany 
Webera, odegrają panna P . L. i p Marek. Począ
tek o godzinie 8. wieczór. —  Bilety uiożna zama
wiać n marszałka kasyna.

—  N» wspólny dochód towarzystw kuchni In
dowej i izraelickiej odbędzie się w niedzielę dnia
7. bm. w ogrodzie miejskim, pierwszy festyn ogro
dowy, podczas którego grać będą dwie k ape le  woj
skowe; początek o 4tej godzinie, wstęp od osoby 
po 20 centów, nie kładąc tamy dobroczynności.

Ze względu na cel powyższy, spodziewać gję 
należy, iż publiczność jak najliczniej zgromadzi się 
tego dnia w Ogrodzie miejskim.

— Komitet do zarządu zakładem „Przytulisko* 
zwanym pod Opieką św. Józefa na Piekarskiem, 
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, i i  
z przedstawienia teatralnego na korzyść tegoż Za 
tladn urządzonego, uzbierał 655 złr.; z tego za
płacił dyrekcji teatru 400 złr., za przeniesienie 
fortepianu 5 złr.; razem 405 złr., pozostało więc 
czystego dochodn 250 złr.

Przy tej sposobności ma sobie za miły obo
wiązek złożyć najserdeczniejsze podziękowanie W. 
pannie, Paschalis, za łaskawy współudział, jako te ł  

Bogdanowiczowi za jego gorliwe zajęcie się 
sprzedawaniem biletów  w kasie, pąnom S e ife rto w i
1 Czajkowskiemu, za bezpłatne pożyczenia forte
pianu, niemniej szanownej publiczuości z a  gorliwe 
poparcie tak szlachetnego celn. Z komitetu dnia 4. 
maja 1876.

—  Do Mnzeam premyełowego miejskiego nade 
słali w darze od ostatniego ogłoszenia: P. Henryk 
Strzelecki, stolik dawniejszej polskiej roboty, zdo
bny marketerją, i własne dziełko „Las w stanie 
natury*; profesor J. Zachariewicz tegoczesne kolo
rowe hafty ludowe (naszewki na koszulach) z Za- 
leszczyckiug >, hr. Włodz. Dziednszyeki kolekcję 
wyrobów glinianych z Krakowa; pp. RSsler i Lfedt 
ke w Warszawie, okazy olejów, tłnszczów i my
deł; pan Norbert Marischler, model własnego po- 
mysłn łączenia wozów kolejowych; hr. Aleksander 
Dziednszyeki starodawne fajki piankowe zdobne 
rzeźbami w okuciu srebrnem; dr. Jnljan Czerkaw- 
ski obówie skórzane chińskie; profesor Rosenbnsch, 
przybory do galwanoplastyki.

Zarząd miej. Mnzenm przemysłowego, ma za
szczyt złożyć powyższym łaskawym dawcom naj
szczersze podziękowanie.

Na czasową wystawę przybyły do Mnzenm z 
wyrobów krajowych:

Różne zdobne krzesła salonowe, serwantka, 
kanapa, łóżko, binro kancelaryjne dębowe zdobne 
rzeźbami, narzędzia do kacia koni, maszynka do 
robienia śrnb, wielka szkatnła bogato rzeźbiona, 
takaż mniejsza, konzole, medaljony, sztelażyk pod 
wazon, ramki itp.

—  Polacy udający się do Ameryki na wystawę 
powszechną w Filadelfii, tndzież na obchód stu le
tniej rocznicy ogłoszenia niepodległości Stanów 
Zjednoczonych —  mogą mieć tę dogodność, że znaj
dą na miejsca pośrednika i ajenta rodaka, obezna
nego wybornie z tamtejszemi stosunkami. Ajentem  
tym jest p. H e n r y k  K a ł u s o w s k i ,  zaszczyt
nie znany z prac narodowych wychodźca, przeby
wający w Ameryce od lat z górą 20. Adres jego  
pednieść można w B r e m e n  u p .  Friedrich et 
Schmidt 13 Bamberlihe3hof, w H a m b u r g u  Ja«

cob et Comp. 8 Grosse Bdcherstrasfle, w V t t J *
ż u u p. Józefa Dybowskiego 7 r u e  d e  Rottembourg.

—  Z Paryża donoszą nam o ślubie w gości®1* 
św. Eloi, zawartym dnia 26. kwietnia r. b. pr*** 
p Seweryna N a b i e 1 a k a, inżyniera, z panną 
Joanną H o u r y .  Nowożeniec jest synem zasł®^0' 
nego w sprawie narodowej Lndwika N a b  i e l* * * '  
belwederczyka i autora pism historycznych. Ni®^h" 
wno nakładem W ładysława Mickiewicza wydsł L*‘ 
dwik Nabielak dzieło p. t. „ T a d e u s z  K o ś c i ® '  
s z ko,  jego odezwy i raporta, nzupełuione celniej' 
szemi aktami, odnoszącemi się do powstania nar0' 
dowego 1794 r.“; obecnie zaś pracnje nad 
storją Konfederacji Barskiej.11 Biblioteka Zakład* 
Ossolińskich, dawniej wychodząca, zamieszczał* 
rozprawy treści historycznej także pióra Lndwłb® 
Nabielaka.

—  Na pismo zbiorowe R a p p ersw yl pod red**' 
•■ją J. I. Kraszewskiego za pośrednictwem p. Pi®' 
era Zbrożka w Radkach, nadesłali prenum erat 
Towarzystwo gospodarskie oddzia.n rndecKO-gród®' 
ckiego 3 zł. 50 c.; Czytelnia rndecka w Rudkacb 
3 zł. 50 c.

— Na pismo zbiorowe R a p p e rsw yl pod redak' 
cją J. I. Kraszewskiego złożyli prenumeratę za p®'
średnictwem pani Józefy J   p. Henryk Malcze#'
ski z Uwsia 3 zł. 50 c.; dr. med. Seweryn Nowió' 
ski we Lwowie 3 zł. 50 c.; ks. Leopold Wojt»n 
z Petlikowiec 3 zł. 50 c.; p. Hipolit Radoszewski 
w Borkach wielkich 3 zł. 50 c.

—  S p r o s t o w a n i e .  W sprawozdania z do
chodów przedstawienia amatorskiego na korzyść 
pomnika dla śp. Goszczyńskiego Seweryia, nazwa
no p. Agatona Gillera prezeBem komitetu do zbie
rania składek na ten cel. Stało się to przez po' 
myłkę, nie pan Giller bowiem lecz p. Alfred Mł<*®' 
ki je st  prezesem komitetn pomnikowego, —  p< 
Giller jest tylko jego członkiem.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 2. bm. 
po połndnin na placu Halickim przyubwjcili prze
chodnie na wezwanid szynkarza Gersoia Pipesa, 
złodzieja Maksyma Twardochleba, którj ze sieni 
szynku pod 1. 14 przy ulicy Wałowej wytoczył 
beczkę piwa i co tchn z nią nciekal Złodzieja 
odprowadzono do policji. — Złożono w poliyi 
weksel na 250 złr. akceptowany przez Karkasa i 
Jndes KI. znaleziony d. 2. bm. na nlicy Halickiej) 
tndzież kartkę zastawniczą galic. bankn kredyto
wego nr. 4979 na zegarek srebrny, znalezioną te
goż dnia'koło bożnicy na Krakowskiem. — Zeszłej 
niedzieli niewiadomy sprawca skradł z otwartej 
kancelarji adwokata krajowego p. H. w ktmieniey 
pod 1. 2 na placu św. Dncha snrdnt w»rzchni( 
koloru jasno - orzechowego z siwym aksimitnym 
kołnierzem i z bronzową podszewką ai&aoWt* 
Żebrak Bartek Lachooki, liczący lat okoio 50, vdowie*t 
zamieszkały w Leazctkowie, w powiecie Sałalskim, 
dnia 11. kwietnia w stanie nietrzeźwym ibwiesił 
się we wtasaem mieszkania. Ponieważ m trapi® 
znaleziono ślady krwi, zarządzono śledztwo karne. 
W nocy na 25. kwietnia włościanin z Mimliniee, 
w powiecie Śniatyńskim, Teodor Martyn pdłośył 
ogień pod dom mieszkalny szwagra swego, Imytra 
Andrasiaka, w skatek czego zgorzał dach ta tym 
domn. Szkoda nieabezpieczona wynosi 160 z. Pod
palacz zeznał przed wójtem, że nienawiść ki szwa
growi popchnęła go kn tej zbrodni. —  Diia 24- 
kwhtnia około godziny II z wieczora wybn-hł po
żar w stajni gr. k. proboszcza w Szandro^cn, #  
powiecie Tnrczańskim, który zniszczył zabnd>Wani* 
i sprzęty gospodarskie plebanii. W płomieniath zgi
nęło cakże 26 sztnk bydła. Nieabezpieczona >zkod* 
wynosi 1550 zł. Ogień miał być podłożony, a t  teg® 
powoda wytoczono śledztwo karne.

—  M isu o w a m ia  J lia iitw  «ry .  u i i
nia miauował rzeczywistymi nauczycielami przy 
państwowem gimnazjum w Jaśle, nauczycieli prsi 
byłem tamtejszem gimnazjum miejskiem: Sz*®r* 
na Dembińskiego, Szczęsnego Baczakiewicza 
rola Petelenza; nauczyciela przy gim nazjui 
Jacka w Krakowie, Ignacego Króla; nancz?ie** 
przy realnem i wytszem  gimnazjom w DrcPbf' 
czn, Józefa Sękiewicza; dalej snpientów dr. Bro
nisława Krnczkiewicza, Władysława Węgrzyna!®?*’ 
Kornela Fischera i Jana Czerkawskiego, nar**6** 
kandydata nauczycielskiego , Stanisława J f>ot‘ 
skiego.

Naczelnik c. k. krajowej dyrekcji poczt 
posadę ekspedjenta pocztowego w Podhajcą**®*1 
obok Trembowli, tamtejszemu właścicielowi dóbf  
Jus ty nowi hr. Koziebrodzkiemn.

Krajowa Rada szkolna zamianowała Teofi* 
Czykla, dotychczasowego nauczyciela w 
wowie rzeczywistym nauczycielem szkoły ^d®1*' 
iow ej, a Aleksandrę Weissenfoldównę, rzecfw’gtł 
nauczycielką kierującą szkoły żeńskiej w Kośnie( 
dalej zamianowała c. k. Rada szkolna Michla Z*'
charyasza, Alfreda Brzeskiego, Jana Markie'icz* l
Andrzeja Jakla rzeczywistym i nauczycielam i**0** 
etatowej w Jaśle, zaś Filipa Sareaiawskiep r**' 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w

—  M ianow ania  w  a rm ii.  (Ciąg -alszj-) 
Mianowani dalej porucznikami w oddziałśń P}r  
szych podporucznicy: Karol Seelig z ba tal trzeie- 
ckiego nr. 13 przy P«łku piechoty nr. 1; P i* f  
Duliński z batal. strzel, nr. 28, przy pułk P**0** 
nr. 41; Karol Tracikiewicz przy pnłkn i®cho®y 
nr. 9i j ab° nadliczbowy na etacie szkoły wojak®' 
wej w St. PSlten; Tadensz Biskupski pry p®!*® 
piechoty nr. 24; jako nadliczb. na etacie ata»tfa 
wojskowego; Lndwik Schurer przy pnlkn ii ech ot/ 
ar. 77 jako nadliez. przydzielony do szta1® i en!T 
ralnego; Jan Zachar przy pnłkn piechoty nr- 
Alfred br. Siber przy pnłkn płoch. nr. 13 P*r^ .
nand Latko Kobyliński przy pnłkn piech. nr. 
Jan Hizden Lnpaszko przy pnłkn piech. nr.

fOi 
l6<

u a u  u iś iu o u    ł ,
Hugo Nickl przy pułku piech. nr. 77; AntoiiFei®^  
tinger przy pnłkn piechoty nr. 77; Paweł 
przy pułku piechoty nr. 15; Jan Gawin *
łowić Niesiołowski i Henryk Ebenberger przy J#1
ku piechoty nr. 77; Lndwik Rawicz Rzepinski p^J 
pnłkn piech. nr. 15; Fryderyk Ertel przy połjj 
piechoty nr. 30; Teofil Herlos, Henryk GellTor^ 
Ignacy Stuhlik i Plato Piasecki przy pulkO^ot 
choty nr. 77; Aleksander Brinnof z pałka P ^ rgQi 
nr. 77; przy pmkn piechoty nr. 28; Rndolf ** ,
przy pnłkn piechoty nr. 77; Angelo B e r d ^  . ^
piechoty nr. 45; Angnst Necasek przy nf ^  
nr. 45; Fryderyk Steuzl przy pułku pj£°
Henryk Schimann przy pnłkn piec^  
ryk Lukach przy pnłkn piech. nr. ^  n f i
J dynakiewicz przy pnlkn piech;■ ' J.a '5 tat#
liczbowy przydzielony do w ° ^ laki pV
geograficznego; Ferdynand " B>)
piechoty nr. 45. P®"

—  W o lc z y s z c z o w ic ®' ?  ' wi® “ia- . 0 ^  
wiecie Złoczowskim pad*ł , *  ^ ^ * 0  f**’ 
nut gęsty grad wielko'" cukrowe#
chu —  a że dotąd trw* rzęsisty deszczyk „f- 
niemożliwe jest o c e n i e  doniosłość s zk o if  f
rządzonej tą kle»*4, r 6 * , b'edn* Sm,n?. ,
rocznie od lat P«Scia P° W ka razy nawied* • f t l 

To też rok przeszły, Wołczyszceowic** 
szczył ,ai®' ~  ,Bank rnstykalny ^ ,4 *
zwyczaj spóźniona pożyczka zapomogo#* j |»* 
re s z ty . I oto pierwszy sprzedał wczoraj ^ r ® ? ;  
ęrnat włościański, a wkrótce ośm innych  ̂
pójdą. Pożyczka zaś z a p o m o g o w a , pom 01 ^
sienią godnej gorliwości JE. nami® gt“, aW b # *  
ministerstwa, szczególnie zaś mioi*tra



Wiadomości l iterack ie , naukow e i 
artystyczne.

— Hrabia Ksawery Branickl wydai w Paryżu 
1876 broszurę polityczną przez siebie napisaną p.

I Pociągi kolejow e z głównego dworoa:
I Przychodzą do Lwowa
■ K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie- 

» szny) — o 9 godz. 46. m. w nocy i 10.
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

I Z e  S tr y ja :  codziennie o 9. godz. 3. minnt 
I wieczór.
D o  S ta n ia la w o w a  (przez Stryj): rano o

I godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).
Odchodzą ze Lwowa 

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południu o godzinie 6. 
mu. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg’pospieszny.)

D o  P w d w o lo c iy a k :  (z głównego dworca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min 
57 (pociąg osobowy).

D o  C a e r n io w le e : iano o gowzmie 6. min 
60 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 60 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

35 C z e r n lo w le c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po połndnia.

D o  P o d w o lo c z y a k  (z Podzamcza) :. w połu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

70 761 7t 25 To w. kred. miej. 6 pr. w. a. 
18 60 18 75 Galie, bank hip. 6 pr. w . a 

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a. 
Bana nar. austr m. k. 6 pr.

6175 65 — a » a , W. a. . •
  Obligacje pierteseeń-

i £ » ! » n  s t* a M .
crtii Rio -  Albrechta po 300 zł. 5 pr.b30 -  o w  ^  1(X) z}.............................

  Alfóldz. ZOO zł. 5 pr. sr. w. a.
  Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a.

Dniestrzańska 300 „ „
 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

_  „ em. 1862 5 pr. . .
_  „ em. 1870 5 pr. . .

  ____„ em. 1872 5 pr. . .
874 -  876 — Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.

,  a 5 pr. w. a*

EE i 7 5 ° G a l.K L .3 0 0 z l5 p n rrB.w.a.
7 Q   a U - em- 6 Pr- a

k t  Z .  6fi » m - em- 1871 30065 60 66-  » 1V. em. a 300zł. 6 pr.
Lv*. Czer. Jas. I. em. 1866 

_  37 _  300 zł. 6 pr. Brebr. w. a.
101 50 10250 Lw- £ f r: J *s- u - em. l 867
 ______  300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

f 150 5n Lw. Czer. Jas. III. em. 1838 
1 5 0 -  150 60 300 zł. 6 pr . srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
184 50 135 300 zł. 5 pi. srebr. w. a.
134 Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

189- 1895°  3re em.W18a9 po 300 zł.
123 60 124 3 pr srebr. w. a.

 ■ 1872 po 300 zł.
13050 131 " " 5 pr srebr. w. a.
110 59 111 50 8iedmiogrodz. tr. 500 pr 

. —  fa p ie r y  loteryjne  (se t.) 
266 — 266 50 ^  kr dia handln i prz.

 — — Klary po 40 zł. m. k. .
116— 117 — Keglevick po 10 zł. m. k.
  Krakowska po 20 ał.

Palffy po 40 _ > .
*85 7ń 60 Uudolfa P° 10 » » '35 „0 36 3ajm po 40 ,  „ .
ton ino 8 t- (7enois po 40 ,  „ ■
100— tua stanisławowska (poż.) po

20 zł. w. a  . . .
Waliła tein po  20 zł. m. k.

“  Winuiszgratz po 20 zł. „
— _  ^D ewizy 3  miesięczne.)

Berlin 100 mark. • . 
,„ q __ Frankfurt 100 mark . .

i.L r . _  P aw i 100 frank. . . .

8 5 -
10050

Nadesłane.

L4 lij) 

^ £ £ M E N I ,



k i t Ą g a r ń t a  
Seyfartha i Czajkowskieyo

we I  w o w i e  poleca 
L<xvaier Carus. Goli. Zasuidy ii- 

> jo g u O in ili i  i F r e n o t a g ł l .
W y k ła d  p o p u la r n y  o  p o z n a 
w a n i u  A a r a k t e m  z  r j *  
s ó w  1 w a r z y  i k s z ta ł tu  g lo icy  
p r z e z  Y s a b e a u .  Z francuskiego prze
tłum aczył i u /u p e ln il W l. Noskowski. 
Dzcelo ozdobione 1 7 4  drzew orytam i 
w Sce, W arszaw a 1876 zl. 2. 

T i s s o t  m  P r u s a c y  w  W i e m -  
c z e c l i .  P rzek lą ł ■/. francuskiego. 
Wychudzi zeszytami, c en a  każdego 
z e s z y tu  2 5  c. Cale dzieło sYladac 
się będzie z. 7 zeszytów. W ar
szawa 1876 . 2 '23  2 —2

m i
W yk ład  lita n ii

w 31 r zmyśianiach

95Jics iąc maj.
I . o r c  t a d s k i e j
z przykładami na 

każdy dzień miesi.-cr maja z dodatkiem 
nabożąństwa do Najświętsze! Marji Panny, 
napisał ko. L. Solecki. Lwów 1876. Cena 
na welinowym ] apieru CO e., na lepszym 
papieże 5(1 o.. i;a zwykłym 35 c., opraw 
w płótno 1 zl.

(  z y t a n i a  m a j o w e  d l a  l a d a  wy
dal kjji O. Holyński, se r j. czwarta H‘> c

M i e s i ą p  S i a r y  i .  Nabożt ństwo do M.itki 
Boskie, z Lourdes przez II. Lasser 
Warszawa 7-5 c.

N e g n r  X Arcybiskup, Miesiąc Maryi Pel
plin 1873 72 c.

M O s u c h o w s k i  X Nauki ma 
<u czci N u-pokolanej Bogarodzicy w bce, 
Warszawa 1874 50 c.

Nowy Mieniąc M aj rozważaniem 
prawd wiary u wtłp M-ryi, uświęcony 
przez ks. Prokopa kapucyna. War
szawa 50 c.

( ł w i a z d k a  d z i c c i o . n  ż d u r y i  na 
miesiąc* maj 15 c.

■H
M ło d e

KARTOFELKI
z LIZBONY i wiosenna ttustą

A B Y X 9 Ż G
liptaw skę

o t r z y m a !  i p o l e c a h a n d e l

St. Markiewicza
2456 w rynku K 42. ‘2—2
i c r _ "  ” 1' ™ . '  s

Sw iezy transport

Bl i t t B I T Y
chińskiej

przez

S u e  z - Otl e s s ę
sprowadzanej

prze w ik bornej
oirzymai i poleca handel

St. Markiewicza
wc L w o w ie , R yn ek  l. 42.
(Oena za funt 500 gramów.)

N. 1. T aszu  żółto-kwiat. arom. zł. 4.40„ 2. J  uu to jczan  biało-k iat. 3.60
!. Mundźyn czarna zbiór maj. „ u .— 

,  4. S n ch ecg  „ angielska „ 2.50
„ 5. Congo „ familijna „ 1.60
n 0. P roszek  hi rbaciau. „ 1-10
„ 7. „ „ z mijlep. heibat „ 1.40
2171 5- -2

W
2536

L I S K A C H
poczta Bełz sa i - -3

2  B U H A J E
czystej rasy Szwyce. jeden 2 Istni a drugi, 
l 1', roczny w miej cu do sprzedania.

Pokładający

ofcoło 5 .000  zł.
gotówki nabyć może interes, k t.ry  niesie 
rocznie przeszło 3000 zł., co się książ
kami udowodni. ,\dr«< wskaże tjeucja 
Dzienników J. 1'olińjkiogu we Lwowie, ul. 
Hetmańska 1. 10. 2Vz(> 2—3

.« W .  A .  S c l i o t t e u s c l i e
S tarkefubrik  iu Tarnopol sch liesrt 
mit sol,den Parteien  Kontractel 
uud g i e b t  T o r s c l i u s s  auf

, . , , • . . . . . . .  Z a rk le lu  auf Ile ibstlieforung . Veiiiiit,l
* & •  W a m  m  jU.!

A g r o n o m
z P o z n i ń a L i e g o ,  teorytyeznie i prak
tycznie ukwalitikowany, który przez lac 14 
większemi zarządzał dobrami - posiada
jący cbli bne Świadectwa, poszukuje umie
szczenia. Bliisza wiadomość i rekomen

D
ników J. Felińskiego* we Lwowie

2506 2 - 2  S tarkcfabnk . 53*'. 1-

N ii l i in  f r y z j e r s k i & -

■

r.i/Kfn- a Im \i*nnr.

KOM URICKIEGO , IW k
7 I

w  P r z e m y s ł u ,  ^ J . 0

r uiinitu n tu l\t'irlrnar

B O N Y
F r a n c u a k i ,  tsoby  starszej i fo l 
ważnej, poszukuje się we Lwowie do 
dwóch panienek w wieku 8 i 12 lat.
Bliższej wiadomości udzieli A jencja zaufania, 
D zienn ików  J  Felińskiego we Lwowie.
Tlica Hetmańska 1. 10. 2529 2—3

p rzy  u licy  F ra n c iszk a ń sk ie j ,
zaopatrzony w g o t o w e  p c r u l i l ,  w a r k o c z e ,  s z y n j o n  y ,  p u k l e  itp. przyj 
muje tattżu w ł o s y  d o  r o b o t y  i uskutecznia takowe z największy dokładnością 
I c b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

W ykonuje fryzowania i czesania dam i panów po s e n a c l l  z a d z i w i a j ą c o
■ a u l«  h ,  tak w swoim salonie jak o t A  w abonamentach po domach.

Obstalanki zamiejscowo odsyła franco w 24 godzinach.
Polecając się Szanownej Publiczności miejscowej, jakoteż wy sokiej szlachcie 

z okolie, zr -uwnie mogę, że wszelkich doksadać będę starań, by sobie zaskarbić 
/  uszanowaniem

N. KomnnlcU..

BUCKEYE-

> O O L -C O O O O O > J O O O u O

T R U S K A W 1 E C .

p tc jS a ln y  m agazyn Zabawek dla dzieci
K A R O  JU L  H A G A

ulica H alicka Nr. C. poleca na lato 
\% ń z k i  dla d z i e

3  Cl bronzowo lub
'  biało lakierowane

ua resorach od 14, 
15, 16 do 28 zł 

_P3jkr-> K o s z y k i  ryżowe 
 najrozmaitsze, rę 

czne, ścienne do rob^i dla lam , ua owoce 
i kw iaty na papiery 'tp ., b iłe  palmowe 
bardzo praktyczne do podróży od 80 ct 
stopniowo do zł. 4 i wyżej. 2507 6 -  6

W  zakładzie krajowym u Dr. medycyny 
i l e x a n d r a  L ech a  we L w ow ie , przy ul. 
Kaliczej 1. 2, dostanie

K R O W IA R K I
świeżej, w godzinach popołudnie .ych. 

Lwów. dnia 3. maja 1876. 2539 1—3

Gruntownie leczy
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, 'ipła- 
wy i stryk tnry , cudzież zgubne skutki sa
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męi- 
nośoi, polucje itd. Specjalista ohorób wene- 
ryoznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J . k i  R P IK L  
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 
1. piętro dr-.w i Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
Drze l, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcącycn ii 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li- 
siown. i i wysyła lekarstwa. 2204 6 —?

p i l e p s j  e
j (padaczka) leczy li s to w n ie  lekarz

specjalny I t r .  K  i  1 1 i  S C i ł ,
Nenstadt, Drezden, (Sachsen).

20 ib 1—?
8.000 skiitecznle wyleczonych

Folwark Kniażę
;ma na sprzeduż:

H r e c a k ę  H i s z p a n k ę  do ji'
rzec wag 150 funt. wiedeńskich po 9 zł. 
za 100 kilogramów, loko dworzec K niais; 

jakoteż
l * i ę ć  b a j a k ó i .  pół krwiSzwyc, z »tó- 

rycb 3 roczuiaki, a 3 dwuroczniaki — 
po cenie przystępnej. z)46  2—3

Przy sprzedaży hreczai worki liczą Się 
osobno po 70 centów Bliższych infoniiacj 
udziela Zarząd gospodarczy 
Stacja kolei i puczta tamże

ko-

iCNI kŻÓ.

SEau saljeyliąoe
fQł najlepsza WODA do ust , 

do płukai* a po każdera je
dzeniu , pizeszkadza p s u 
c iu  zębów, wzmacnia ilzfĄ- 
sła i odwania ,

Cena flakonu 60 ct.
W aptece p >tl gwiazdą 

P. MIKOLASCHA we LWO
WIE. 1378 7~ !

najlepszy i najtańsze. 
Aoaery&ansKa

K o s i a r b ą
Żniwiarka

dó nabycia w każdym handlu M ach in , 
rolniczych. 2333 9—20

M t t U l S O N j
p ig u łk i  1 p roszefe  j

sprowadza w prost od Morisona w w 
L lidyu e i utrzym uje na składzie jj  
P .  M i k o l j j s f h n  w L W O W IE  * 

P ara  m ałych pudelek 1 zl. jj 
50  c. w a. ł

P a ra  średnich pudelek 3  zl. $  
50  c. w. a. 2193Y1I 8 ? ^

P a ra  fam ilijnych pudelek 12 zl. jj)

L e ś n i c z y
egzaminowany obecnie nadleśniczy, w pi.ń- 
>f ie znaciDi ejszych pos'aulościach w ula 
icji. poszukuje w skutek stosunków fami- 
joyeb  innej posady jako leśniczy. Ła

skawe oferty nadsyłać uprasza się pod lit 
A. C. 11, poste restante Tarnopol.

Zakład zdrojowy zostaje otwartym 15 maja 1876.
p i e l e  « I e n o ' S l a r e z d i i e  i  ż e I a z i s t o > g I o u ( > . s i i u r -  

c z a u o - s e l u i u o w e ,  s ł o n o  a l k a l i c z n e  z d r o j e  r o z r z e 
d z a j ą c e  d o  p i c i a .

Jóętyca owcza własnego wyrobu, zapas wód lekarskich obcych, 
cztery restauracje i cukiernia.

Odległość zakładu od stacji kolejowej Drohobycz jedna mila.
N a dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaiu, zarząd za

kładu przyjm uje także zamówienia ua takowe.
A pteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miojscu.
L esarz  zakładu Dr. iK. R i e g e r ,  krajowy radca zdrowia. 
Zamówienia u a  pom ics/kauia mogą być o tyło uw zględuisne, o 

ile d< łączony zadatek ubotpiocza czas najm u

F r a n c i s z e k  ' K r a l l ,
2—6 dzierżawca zakładu.

8

2534 
1 - 2

„Zniżone cenj.“
A n g ie ls k i  

( M z i r k i

K u j o n y  2 ll/„ p i  J» v u l o w e .

T n n  A R Y  w bandlu moim są (k ie v w < 4 x e j J a k o ś c i  
\ J V V n r i l . j  ceny tychże nie wyższe mul onoTktóro w 
mieście ku rsu ją  n a d t o  od marca br. kupującym od 
50  ct. począwszy w' daję k u p o n y , których gdy in 
teresowana strona uskłada zbiorowo do 10 zl, lub wię
cej ,  za zwrotom tychże utrzyma 2 %  p r o w i z j i  w tow arze.

Kupouy te s łu żą : 1) dla kontroli -lu g , 2) dla uczenia dzie
ci oszczędni ści, 3 ) kupujitcyin więcej, czyni w roku różnicę, 4 ) 
oszczędnym gospodyniom wystarczy ua za p a łk i, niemniej polecam

Świeże WODY mineralne
i .w racam  uw agę! iż w g mdn i u  r. 1875  otworzyłem handel, w 
tym czasie źródła były pozam arzane, co faktem, i,, zeszłorocznych 
wód mieć nie m ogę! Poleca się łaskawym względom 2485 2—8

(uistaw Kazimierz Nowicki
LW ÓW , ul. Czarneckiego 1. 2. 

o b o k  c. k. j e u e r a l n e j  k o m e n d y

Sidad tychże kas ogniotrwałych
świadectwo

W nocy t  d, 30. na 31. marca lir. wdarli sie rozbójnicy do lokalmfści 
naszego Stowarzyszenia i chcieli ogniotrw ała Isase nasza z iajirvki

F. WFHTHKIM d Co iu WIFN
zapomocą miotów drągów  żelaznych ; iruycli narzędzi rc/.bić co im sie 
jednak nie udało — gdyż kasd ta potrafiła wytrzymać najgwałtowniejsze 
uderzenia.

Na powyższe doświadczenie powołując sii_\ z cala stanowczością po 
lecamy ofóboffl prywatnym i zakładom finansowym kasy fabryki Wertlmimu 

Pal nka d. 7. kwietnia 1876.
E r s t e r  P a l a n k a e r  ATo r s c h a s s - V e r e in

2535 1 - o ‘ S i m a n < l y ,  dyrektor.

utrzyrauje ARNO LD W ERNER we Lwowie.

Środek len bardzo pizyjeiiim gdsn  aaii. prze >,ywai.)#Hl no Lu /. bomylilłiym 
skutkiem przez najznakomilszycn lekarzy w 1'nyżo.  leczy M t a y ,  l i l lYt t ,
KASZLE. KOKI U8Z, SL\li08(’.l ii.Ml Id,A. KATAltY, Z \PALKME 1'ILBS*., 
jak również KAN.,Łt/'UltY.NOVyEriO i 1:37 1 !./.\ — W 1'aryzu, u p. Blagn. 
aptekarza, 7, ul. ile' Mar che- St.-Honure.. W  Krakowie, w aptekach pp. Iran - ' 
cijii.skiego I lledyka ; wc Lwowie, w a^lece p. Mikolaścflfc w W arszauii, zF źjć 
w składa, li inaleryalów aptecznych pp, Halle i '•Irozowskieg.i

Nakład Iec®nlc*y w ln>hHt8cho4t ltK, I•  7
z a p o m o c ą  p i c i a  i  k  ą p a n i a  s i ę  w  m l e k u  i ż ę t y e y .

Źródła leeznieze alkuniczno-borowinoice, zawierające w sobie jod  i brom. Co
dziennie 2  ia zy  ja zda  pocztą do stacji kolei p&nocno-węg. H ra  lisch. 

O t w a r c i e  k ą p i e l i  L a s t p i  1 4 . m a j a .
W arunków względem stosunków leezninzyct, i rady lekarskiej udzielają 

w czasie cezonu prak-^kujący panowie: Med ur. F r a n c i s z e k  K l i c h  l e i ,  
med. dr. A. K o z a k  i mea. dr. W i l h e l m  Ga l l u s .

Zamówienia na mieszkania i na woay- mineralne, przyjmuje Griiflich Se- 
renyisclie BaJeverw altung iu Luhatschowicz.

Uwzględnia się tylko tych ubogich, którzy 
ctwami ubóstwa, legalizowauemi prze; właściwe władze.

sie wykaża świade- 
' 2041 2 — 3

t

Nestlego
Pokarm dla dzieci
Zalecariy ogólnie przez le

karzy specjalistów zastępuje 
oietylko zupełnie pokarm 
naturalny, ale przewyższa go 
w wielu razach dla swej stra- 
WnOŚci. 137311 6 - ?

W aptece pod gwiazdą 
P. M ikoiascha  we Lwowif.

Cena flaszki 1 zł.

3K2 ** dostaje co tygodnia świeży transport “S S

Główny skład dla Galicji

AUGUST SCILLEKG

D o b r a  n a  s p r z e d a ż .
Nie podlega wątpliwości, źe przy terażniejs/.fij powszechnej depre

cjacji papierów publicznych, i możliwem zaprowadzeniu monety złotej, lo
kacja kapitałów  tylko w ziemi najpew niejszą i najkorzystniejszą jest.

Dobra w  Rzeszowskim,
składające się z t folw arków , w  u a j l e p g / . e j  g l e b i e ,  4445 morgów
II. a. w łącznie z lasam i, pod bardzo korzy slnenii w arunkam i są z n i a z  
x  w o l n i  J  r ę k i  d o  n u L y e l a .  1’rzy banku pozostać może dług 80.000 zł. 
Bliższa w iadom ość, z wykluozouitim  pośreduikdw  Lwów, ukiea W ało w a ł 19,
III. piętro, przez galerję na prawo, od 2ej do óej p.. południu k»idego 
dnia, ustnie lub pisemnie, albo też na miejscu, które również pod powyż.-./.ą 
adresą wskazano bedzie. 2i75 3- 3

P o s t u k u j ę  n o  k u p n o  w d
w zachodniej Galicji — nie daleko kolej 
w żyznej glebie z dobreml l ą u d y h k ą t m  J 
kompletnym inwentarzem. L. U uJłlwsF 
poste rest. 'Żarnów. 2 5 i0

Pończochy, Skarpetki
z liawełny i r.ici, gatunku najlepsze?-

roboty drutowej bez szwu, 
poleca najtaniej

K n r o l  (■ r u r l io l
Handel płócien

we L w o w i e ,  ry n e k  1 4
P o ń c z o c h y  kolanowe, fason fr*1" 

cnski, gładkie i w jirażki. dla d*'j 
tuzin od zł 9 do l r. j  dla dzieci)' 
panienek tuzin od 4 do 9 zl. 

P o i t z o c n y  zwyczajnej długości 
ula dam tuzin od 6 do 9 zł., dl* 
tzieei tuzin od 3 do 6 zł. 

S k u r p c t L J  dla mężczyzn i dzieci 
S k a r p e t k i  z płótna uszyte, cie 

piącym nagniotki do zalecenia par* 
50 i 60 ct.

S k a r p e t k i  od potu, cieniutkie tu- 
zin_ 1 zł. 8o i , para 16 ct. 

l i a i t a u i k i  od potn (bebweissan- 
ger) po 1 zl. 2o ct.

do robienia pończoch poleoam 
P o t t e n - J o k i M k ą  b a w e ł n ę  naj

lepsza prawdziwa Nr. C, 8 10, 12 ,1 
14. 1(5, 16. 20 dó 3(1. 1 ]

E s t r a m a d n r ę  (licio nitkową na- 
wełnę angielska Nr. I, 2, lny 4, 5, 
6, 8. 9.

n i c i  k r ó l e w s k i e  (4 nitkowe) 
Xr.'*A>, 2A 30. 35, 40 do 100.

B a w e ł n ę  i  n l e i  utrzymuję
tylko w najlepszym gatunku.

W moim iianulu wyoiskiija się 
wzory pod liaft. 2434 4—6

Karol Gruchol.
we I, w o w i e , liyuek 1. 4,I

^Sprzedaż bydłu,
w  Czerteżu

p o d  Z n r a w n e m
i 10. maja będzio się sprzedawać 

sztuk bydła wysoko jioprawneęo. Kooi^ 
robocze i sprzęty gospodarskie. 2532 3 "^

W Jaworowin
osiadł stale 2468 1 

D oktor ioszc<h nauk lekursl ich,

Zdzisław Lachowicz.,

CUKIER
ż e l i i z i ś t y  p l y m i j  

K R A  4 . A
Jtden 7. najlepszych prepa

ratów źelazi-tjrn zawierająćy 
zelazo w takim fWłąAeińu i i 
go organizm najłatwiej przyj- * 
m uje. 1 (73IV 0 - f

W iipfrce jioil gwiazdą P
M IK O I,A .ęO H A  l.^ y w ie .

Coui flakonu 1 zł. 20 it.

w e Lwowie. 2222 8 -V

Maszyny nieustanne
2000

dąwyrftbiafti*
N A P O I  G A Z O W Y C H l i  13

w i t e l k i c r c  ( f t t a ą k a .
« r#dy  I t d  t w e j ,  l i n t n U d y .  w i »  m « » » j a « y t h ,  S t d t -  

w t t t r ,  gmcBi p i w t  i eydr* .
DYPLOM HONOROWY 

f f l e d a l  a l o t y  i w i t l k i  m e d t l  t ł e t r  t a  w y i t i v » < k  
w  L jto i t  i Mtikwri* 1871 r.; Hedąl mu pottep ( r i  
n g i r u ) j  w l ł l k . e m a  u c J a l .  ,5 , 1  ,

■ t t i r i c  w r a d t t t k i t j

%
H
\
Ss
\s
ss

SYROP i WINO DUSARTA
z  m l e k o . i b H w o r a n u  w a p n a .

Te przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali pnryzkich do ^
przeciw bledniczych

Z a k ł a d  l e c z n i c z y  w o d ą

w  B ą a l t c i i l e u t g r e b e i ! ,
gdzie sic używa kurac ji  zapoiuocii g im n a s ty k i ,^ le k t ry k i  I dyet,

odległość mila od Wiednia, pół mili od kolei wschodniej (stacja Liesiug.

W łaściciel i naczelny lekarz dr. WILHELM WiNTERNITZ,
docent hydroterapii na uniw eiestecie ■wiedeńskim.

U d z ie la n ie  r a d y  l e k a r s k ie j  1 in l» r m a c |i  W ie n ,  S ta  d l , H e s s -  
g n s s e  I  i  w  K n lt e n le u t g e b e n .

Prześliczna okolica górzysta, wyborna źródlana woda, zupełne nr/.ądzenie 
kuracyjne, wygodne mieszKania, ceny niskie. aoi7 2—G

•twierdzenia własności przywrotczycb przeciw bledniczych i nłłtwidjkcyćli 
trawienie mleko fosforanu wapna

Używa się ich przed lub po jedzenin, w ilości kieliszka przy użyciu 
wina, a w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są on# odpowiedniomi:
D la n c te e l b lady eh 

„ K rtjrw loznych  
„ M ło d y ch  d z ie w c z ą t w czasie 

rozwoju 
„ h u b  e t  d e lik a tn y c h  
„ M am ek ostem pomnożenia obli- 

tosci i bogactwa mleka.
„ ozdrow ieńców  
t 8 tarcO u osłab ionych .

Dostać można ws L w o w i e :

W chorobacb piersi 
W truanem trawieniu 
W Diakn apetytu 
We wszelkich chorobach objawia- 

jącycli sir wyohudnieulem i 
utratą sił.

W złamaniach dla przy w ro ta  kości. 
W zabliźniania ran.

1991 17—23
w aptekach pp. K Mikolasełni Baizera

-JjOiTtiŁEiy foff*

m

8 i f  o ny o
w i e l k i e j  i m ł ń j  
t t e e a » i  t w a l i e  
i w a l t e i e H H e ,  
w f f  r  D i i r a a c

Jod e i ś b i e r t i e n  
0 l «  k t n t a f e r .

P r e s t e  t r w a ł e  1 
ł a t w e  de  e » j -  

eaeaenia.
n a  I g e  g a t a a k a  a a k ł e  k r e y e f t t a ł e w n .  
l e r m n u i i  Ł a e h a p e l l e  f a b r y k a n t  

c k a n i k  144, r a e  d a  F a a b e a r e  P e i u a o o o l e r e ,  P a r y ż ,  
P e a y ł k a  b e a p ł a t a a  p r o a p e k t e w  a a e a e | e ł e w y e h .  
P e s y ł k a  b e s p ł a t n a  P a d r ^ e c a i k a  a a p e l  f a a e w y e h  
w y d a a e g e  i e p a t r a e a e g e  p U e i e e i A  p r i e a  J .  H e r -  
M a a a - L a e h a p e l l e ,  C e a a  5  f r a a k o w .  . S p r e w a d ^ a e  
m o ż a a  w e  L w o w i e  p r a e s  T. M i k o l a s e b a  a p ł e k ^ n a

Cyn  
, H

(OOOOOOi

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. u p rzyw . ga lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sp rzed aje

wszystkie efektu i monety
pod warunkami najprzystępniejsżeuii.

e°„ LISTY hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP XXXVIII- N- 93, 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilaruych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nąbycia.

3EĆ? W siy itk ie  polecenia m prow 
się beziwłeeznie po kursie dziennym, 
prowizji.

^  i Zygmuuta Huckera; w Kr a ko wi e :  ■w aptekach jp. 3 rauczyńskiego i Rodyka. 

* * * * * * * * * * * * * • * * * . * * *  * * * * * * *

Tresczyńsbie Cieplice
w e W ę g r z e c h .

Od dawien dawna sławne siartzane Cieplica, od 2 9 — 32° R. Przeciw go
ściowi, reumatyzmow, newralgiom, porażeniom, słabościom skórnym i w ko
ściach, chorobom wenerycznym i stkrofułom. Początek sezonu 1. m a ja . Dla 
dogodności szauownjck gości kąpielowych postarano się o wygodę pod każdym 
względem. Doktorowie kąpielui Dr. S i a g e l  i Dr. T e n i n r a .  Bliższywh. 
szczegółów udziela 

2044 6—20 Zarząd k ap ielon y.

Woda i  Pudry do zębów

D r .  P I E t t R B
i: fakultetu medycznego w Paryżu 

8 , na placn Opery w P a ry in .

Lwów ulica gródecka 22.
p olecają  jak  najlepiej w yk oń czon e : 

Ita iiH om e*'a  o r y g in a ln e  trzeeliw k ib ołre  p łu g i, 
8 le w n ik i  rz ę d o w e  rO zn a ity e lt  ro zm ia rą w ’, 

i, t>zerok orzu tu e  w e d le  S m y tlio ,
„ „ orygiunlue E ckerta.

C ety  zn iżon e; cen n ik i p o s jh m y  chętn ie na żądanie.

MEDAL ZA SŁU G I przyznany DOKTOROWI P1ERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom

toaletowym do zębów, 1964 u —24

prowincji wykonuję 
doliczeniabez

2164 6—?

Tysiączne dzięk i! Skutek pewny!

S p i r y t u s  p r z e c iw  p o d a g rz e
[cudownie skuteozuy przeciw podagrzo i reumatyzmowi flaszka po 1 zl. 20  c. 
za pobraniem pocziowejn, lub za gotówkę —  wysyła

'\ r . P r a n z .
2469 4—io ki HiAoubkau a/d  bolnnischen WesibaJtn { Biihmcn ,)

fcadue oszukaństwo. n g r  Za skutok ręczy się

OOcOO

A l a s z y n y

i a p a r a t y
do produkcji sztucznych
w ud m in eralnych , m usujących lithO'
nad owocowych, do w** l y m m ia  kda' 
równych i m usujących w in, seah1’ 
panów , tu d zież  apara tów  do ciśnif/ 
n ia  pow ierzchn i p o w ie trza  lub kw&' 
su węglowego, w yra b ia  p o d lu y  noj’ 

nowszego i  praktycznego sy s ta n d

§ l a
w Knnigiiłlioff

w  C z e c h a c h
1 Ilustrowano cenniki ua żadan e

2075 -6syła się gratis.
Zamówienia wc wszystkich razmi*' 

racti wykonuje się najpewniej w 14 linia"

KĄPIELE P7STJAN
( jV4 e  W  ę g r z e c h . )  

Otwarcie sezonu 1, maja.
) 1 d .m a  w ji jone kąpiele muliste, udowodniły dotąd dostatecznie swoją 

Jeczuicząj skuteczność w najcięższy® wypadkach gośćca, reumatyzmu, szkrofu- 
la c ł, w » u ościach stawów, szkosziawieniach w słabościach kośiowych, zła

maniu kości i zwichnięciom i t. p.
Podróż z Wiednia do Preszburga, ztąd koleją wzorową do Tyrnawy 

gdzie w pogotowiu czekają okazjo. 2043 3 —3
j ''iadumości udzieli lekarz kąpielowy p. Dr. Wagner, którego bro- 

8-i’rę nabyć możca w księgarni Brauraullera w Wiedniu, ani Graben, mieizka 
maja w Wiedniu, Sfadt, Schuller-trasse, Hotel „ K om g v.u Uugaeu“.do

I

! Dom spedycyjny, ko^ 

j misowy i Inkasowy  

|  (założony w r.

J W ie n
|  I .  Z e d l i w 8 llsse  4.
fj 2056 7-12

LECZENIE CHOEOB PIERSIOWYCH.
we wszelkim stopniu sm liot gardlanych i w og dności wszelkich sła- 
kosci piersi i gardła , przez użycie:

8 I Ł P H 1 1 1 3 I  C Y B E K A I C m
wypróbowana przez Dra LAN ,YL w szpit ilanli wojskowych i cyw; 1 rtvc!i w P a- 
ryżu i w głównych miastach Francji. S iL P IU H łl przygotowuje się w tynk- 
turze, w granulkach i w proszku. 2014 1 — 21

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru Drouot. w Krakowi 
apt-kacli pp. Trauczyńi kiego i R sd jk a ; w0 Lwowie w aptece P. M.kolascha; 
w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. M r o z o w s k ie g o  i G u igo.

“ł ) (ławę.;, wiaścicio! i odpowiedzialny redaktor Jan Lobrzańiiri. Z dnikara' aGaz-ity Naro'o-v J  ro b * / .-  ń a k i3 « o  i K . G r o a r Zarządca A. iSJrflri.


